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Flaga Polskiej Marynarki Hancll otvej 

Premier 
Nehru 

w Magnitogorsku 
MOSKWA, 1'7. 6. 

11 bm. przybył do Magnito­
sorska premier Indii Nehru 
wraz L towarzyszącymi mu 
060baml. 
Mieszkańcy mJasta zgoto­

wali gościom hinduskim ser­
deczną owację. Dtlegacja pio­
nierów wręczyła J. Nehru 1 
jego córce I ndirze Gandhi 
wielkie bukiety kwiatów. Uli­
ce miasta ozdobione były na­
pisami ,.Witajcie!", „Niech ży­
je przyjaźń hindusko-radzie­
cka!", „Serdecznie witamy 
przedstawicieli wielklegn na­
rodu hinduskiei;in". Samochód 
wiozący premiera Nehru wi­
tany był entuzjastyczny i 
okla~kaml zebninych t 
na ulicach mieszka· 
sfa. 

Dzrnoni f 

Pnygotowanla do Festiwalu w naszym wo 
mają żywy I ciekawy prttbleg. Don zą nam o 
1pondencl z gromad I wsi, 1 miast I m teczek. 

Do redakcjl zadzwoni! prze- zreahiowa 
wodniczący Zarządu Miejskie- podjętych 

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNJCZD 

Nii 1U (3396) llOK XI lODZ, SOIOtA li I NIEOZIE\.A 1• CZERWCA lłH ROKU CENA IS OR 

N a cześć 22 Lipca 

Dalsze zobowiązania 
załóg iabryczn 

14.405 M TKANIN Z ZAOSZ 

W Wytwórni Sprzętu Me­
chan icmego na uroczystej ma­
sówce jako pier wsza w imie­
niu oddziału frez.arek zob 
w1qzan.ie złożyła towarzys 
Lach. Oddział ten n 
i:w:ększyć wyda· ć p c 
5 proc. 

A o 
pod ~--- c„ 

przędna zmniejszy 
Przędzalnia śr 
przędzy oraz po 

al ogi 
W 1m. Ka spr za ka 

1 ZPDz 1m. Głażewsk1eg 
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z· okazji X-lecia 

List Komitetów Lódz1'ieqo i Wojewódzkiego PZPR 
do Zespołu Redakcyjnego „Głosu Robotniczego" 

DRODZY TOWARZYS~! 

Z okazJI ddeslęclolecla „Głosu Robotnlczeao" Komitety Lódzkl I Wojewódzki 
PZPR przesyłają Wam serdeczn<? pozdrowienia. 

W okresie minionego dzleslęciolecla „Glos RobotnlczyM 'pełnial powatn11 rolę 

w wyjaśnianiu ludzl1Jm pracy miast I wsi polllykl partii, w uświadamianiu I zagrze· 
waniu Ich do walki o budownictwo socjalistyczne. 

Zespół Redakcyjny i pracownicy „Glosu Robotniczego" swą wytęto~ pracą 

w sluible partii, klasy robotniczej I całego narodu, nie szczędr.ąc sil dla rozwijania 
śmiałej I wnikliwej krytyki w walce z niedomaganiami I brakami w każdej dzie­
dzinie naszego życia I dla ukazywania Istniejących rezerw, wzrostu slł I bogactwa 
naszego kraju, przyczyniali się do umacniania sojuszu ro tnkzo-chlopsklego, jed­
ności moralno-politycznej naszego narodu I do zacieśniania wlę'lli partii z masami. 

„Głos Robotnic•y" dokonał dużego wl•ladu w wychowanie mas pra.cu.jl!,cych 
Lodzi I województwa w duchu głębokiego palrlotyimu I proletarhwklegu interna· 
cjonalizmu. 

Dotychczasowy Wasz dorobek winien stać się podstawą dla dalszych wysiłków 
w walce o realiza.t·ję wytycznych Il Zjazdu naszej partii I Ili Plenum KC, w wal· 
ce o wzrosł potęgi gospodarczej, obronności kraju I stopy tyciowej s~ołeczeństwa, 

poprzez realizaeję planów produkcyjnych we wszystkich wskaźnikach, obnitkę 

. kosztów własnych, wzrost wy~jnoścl naszero rolnictwa I rozbudowę oraz umocnie-
nie sp6ld1ielczoścl produkcyjnej. 

Kon1itety Lódzki i Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej tyczą 
walce o aocjallzm I pokój. 

KOMITETY LODZKI I WOJE\VÓDZKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

społu Redakcyjnego 

„GLOSU ROBOTNICZEGO" 

OB. NA("\ L REDAKTOR ·~ŁOSU ROBOTNICZEGO" 
zwlą u z X-leciem „Głosu Robotni­

ra ę w imieniu Prezydium Woje-
Ra Narodowej w Łodzi. Jak ró-

Z okazji dziesięciolecia 

czego", organu Komltetów'YI~'"' 

iu własnym przesłać na Wa· 
owj Redakcyjnemu „Glosu 

re życzenia dalszych o­
rzewien ia prawdy o na­

budownictwie sociali­
p0dnoszeniu świadomości 

tyczne1 mas pracujących 

jewódzkiego Polskle 

nemu 

rrzewodnlc:u,cy 

Rady Narodowej 

(-) 8, GERAGA 

dz łódzkiego I mobilizowan iu ich 
szej ofiarnej walki o rozkwit naszej 
ej Ojc-ązny. 

~H""-""" rytyka szeroko stosowana na łamach 
tak rozpowszechmonego pisma, jakim jest 
„Głos Robotniczy", a zwłaszcz.a publikowa­
ne przez Wasze pismo uwagi o dzi.alalnoścl 
rad narodow ych wo jewództwa łódzk iego, 
poważnie dopomagają w usuwaniu dotych­
czasowych n ied c iągnięć w tej t>racy oraz 
przyczynia ją do podnoszeni.a na coraz to 
wyższy pozi m zialalnoścl terenowych or-
gan.ń wlad dowej oraz zacieśni.anie 
i 1ęz i pracującymi miast I wSi 

.-wc111.e-"'°dzt i ego. 
JULIAN HORODECKI 
z~cy Prezydium Woj. RN 

Spraw Zaeranicznych 
trzech 

mocarstw zachodnicn 

' 

go ZMP w Zgierzu, tow. Gtu- - A Jak wyg\ądaJą przygo­
cltowskł., informując, że na towarna w hucie „Horten<1a"7 
glównych ulicach miasta zosta- _ Powołano Zakładową Ko­
ły l.Bwieszone hasla prlypomi- mendę Festiwa lową, która k1e­
naJące zgierskiej młodzieży o ruje pracami. M. in. mlodz· ..... "'"·--· 
J:blii.a.jącym się Ftstiwalu. „Hortensji" zobowią7.ala s1 

a zobowiązań tip-
·y zwoli za.kładom wy-

IJVEnistrowi·e Spraw Zagrani. 
cznych trzech mocar:>tw za­
chocin:ch: Dulles, MacMil!an i 
P '.n ay p0 dwud':'l :owych sepa­
ra•tysitycznych na radach, pro­
w<.dzonych w Nowym Jorku, 
opubHrnwali wspólny komu­
ru.kat. 

- W parku Im K1hńsklego przepracować 1.500 
młodzież ZPO, Zakładów im. przy pracach 
100 Poległych I „Boruty" wy- w Rembiesz 
konała kilkanaście pomysłowo gazetki ścien 
urządzonych gablotek, haseł I poza d 
emblematów, które służą Jako niu 
uchęta do wytężonej pracy w 
przygotowaniach lest1wa11 ....... --. 
wych. 

W dniach trwania Fest 
lu, w specja \nie przygoto 
nych punktach, będziemy 
formować młodzież nasze 
miasta o rest1walowych wy 
darzeniach - kończy rozmo-
wę tow. Głuchowski, 

-:- Zyczymy powodzenia. w oni ynkę pytań przed-
- fest wych, na które odpo-

• łt • \l'ada się przez rad1owęiel I 

Halo. - Łączę Piotrk6w eślt chodzi o braki - m6-~ 
błyskawicach. 

1lychać głos telefonistki. tow. Stawick.I _ mamy Je 
- Rozmawiamy z przew równ 1eż. Przede wszystkim 

nlczącym ZM ZMP, tow. Sta- ofedostateczme ro1.winięta 1e~1 
wickim. propaganda w1waln11 na tere-

- W naszym mieście W nie samego m111sta. Ale zajmie-
pracach przedfestiwalowych my się I tą sprawą. 
&brze wystartowala mlodz1et - Nie wątpimy, te 
z „Hortensji". „Kary", Spół· organizacyjno - propagand 
diieln\ „Nasza Przyszłość" I Miejskiej Komendy Fe~tiwaio­
Zaklaclów Urządzeń Szkle!"' wej usunie te braki w oaj• 
skich. Nieco gorze.I przebiegają bliż.szych dntach. Zbliża slę 
przygotowania do Festiwalu przecież termin otwarcia Fe­
w Zakładach Drzewnych, gdzie stfwalu.„ 

I····;·:~;:::~··::·~~~:~~:·~~~~-~~;~;;;:~:::~:···· odbęd11 a!ę: 

luROCzYśrA AKADEMIA 
w IAU Państwowej Fllharmonil przy ni. Na.rutowicza 20 

llJTRO, 19 czerwca 
' 

FESTYN DLA DZIECI 
w t>arku Im. l\Ucklewlcza na JullanoWfe. 

Począ.tek festynu o godz. 9. 
ORAZ 

WIELKI FESTYN X-LECIA 
„Głosu Robotniczego" 

W PARKU LUDOWYM NA ZDROWIU 

W t>rGgramle festynu: 

od rodz. Jl 
od godz. 15 

ATRAKCJE SPORTOWE 
ATRAKCJE ARTYSTYCZNE 

„ . . 
Szczegół~ na str. 4 Szczegóły na str. 4 : 

• -················ .....................•.................. , •...................... 

ć ponadplanowE; produk· 
wartoścl 1.648 tys. zł. 

ra„ 
eco 

rzys • waleś 
rzem. Pa 'etasz 

któ m a swej 
n rad ·eclt go ioln za - wyzwoli• 

ela. A ole - pamiętasz pierwne 
!kiby wł orki na swoim, Jut. nie 
tta pański • l pil"rwsze transport, ra­
dzieckie! bawełny dla Twej, 21uploneJ 
przez faszystowskich najeźdźrów. fabry­
ki. l święto I-Majowe. gdy krOCU\C w 
pochodzie wsłuchiwałeś ile .eref'm w 
zwycię.ękl głos berlińskiej kanonady, 

Przed dzfeslęelu laty, 21 c~rwca 1945 
roku, otrzymałe§ do rąk plerwHy nu• 
mer „Glosn RobotnłcugoM. 

Mnie nie zauważyleś teJ da&y. a I Hm 
fakt ukalanla sle nowej 1azety nie wy­
dawał się ch.vba w hil"rarchli wielkirh 
wydaneń tamtf'j wiosny czym~ tak 
znarlnym. ah1 hvl irodny SPl"<'Jalnej no­
tatki w Twej pamięci Nazh.vt t7.yhko 

'wyrywali!lm1 wóweza~ kartki i kalf'n­
darza, nazbyt wypełnione trrścią hy-
ly pierwsze mletiiąre. Po prostu odczn• 
waleś potrzf'bę posiadania wlasnel{o pl­
Im~ I wiedziałeś. te ta potruha będzie 
1.aspnkojnna. Miałeś ra<".lę. 

A Jednak warto. właśnie dlat1!40. te 
l'hclale~ ml<'<' swoją 11awle codzienną. 
o ni.ej, w dniu Jej dilt11ifęciołl'cla. po­
mówi~ 

Pamlętasi słowa Stalina: „Prasa to 
najsilnlPis1.a broń. 7. której pomoc·ą par­
tia co dzf Pń, co irnd7.lna przemawia dn 
klasy robotnłrteJ w swnlm. pnłrzf'hn.vm 
jej języ!ut". Od d1iesieC'l11 lat „Głos Ro­
botni"zy", or11an Komltrlu Wo.h'wńflz· 
lrl<'go I Komltf'ln ł iid1klr110 na.q11"j par­
Ui, spl'lnia nierwyklP walną I ~ancz:vl· 
ną runk<"ję - zacif'!lnlanla więtl parli• 
t ma~aml Od d7.ir~ledn lat. ro d1łrń 
1~wan;yą1.~ ('I przy pra<'y t podc1.as wy . 
porf.ynku. lnfnnn11je, urzy, wyja~nia 
radzi. 

Tci nie wuy•tko. 7.adanla praqy są 
inae1nie qz„„1e, bOl{al•ze. Nlr wystar­
rzy oigitowac' i pntp~gowa(I. Ga7.eta win 
na by!! owym leninowskim ruszlowa­
nlem wokół budUJ:peco się amachu. 

łtn u. 
rwca br. lą 
•ją w hm\'kł 

ZPfh hn. 
produkują 

tys. sztuk 

y elnika 
zarysowuje kontury budowy, 

ułatwia komunlkowanle się posiczegól­
nych budownfozych, pomaga Im r01.dtic­
lać robotę I ogarnia!' w•rukiem ogólne 
rezultaty osiągnięte zorg a nizowani\ pra­
cą". Czy „Gin~ Roholnirzy" był w mi­
nionym d1:iesięcloleciu takim rusztowa_ 
niem, czy ~p„lnlal runkcję kolektywne­
go Ol'llanlzatora? 

Mamy Twoje listy , Czytelniku. Wiele 
listów otrzymaliśmy od Ciebie. a choć. 
różna Jnt ich treść - odpowiedź na po­
stawione pytanie Jest twierdząra, A 
więc „Gloa Roholniczy" pomaga Ci or­
itanb.ować nowe życie, sluiy przykla· 
dem I doświadc1.eniem inn ych, wzboga­
ca Twą wird~c. rozszena spojrzenie. 
Wiemy Jednak , te mas1 racje. kif'dy tą­
dasz od ~wojej l{azety ahy śmiPlej ala­
knwala. wqzy•lko, ro hamuj_ na~z marsz 
napnód, a.hy lepie.I dostnegala każdą 
nową inicjatywę. ahy z całą trosk liwo­
śri'I I odpowil'dzialnośrią pieh:~nowała 
pęl!y nowl'MO •ocjali•tyrznego tyda. 

Przemawiamy do Clehie co dlień . ale 
nie jest Io żaden monolog. Partia uny 
tna•y - ucząc sil: od mas. Ga.eta par­
tyjna - to przrde WSZlSlkim tryhuna 
nra.s. Im silnirjs1e fPSI wzajrmne od­
flzialywanie między czyt('ln ikl"m a 
dil('1>nikartem, t:vm ~kutrt,1nie,l 11:111rtn 
Spf'lr a swf' zadania, W umacni aniu ro­
dilenneJ wi<:zl t masi-mi słu7y umia 
korP•pnn<J„nlńw rohotninvt'l1 I 1·hlnp­
łkirh. '.\fa t „r.lns Roholnir.r.v" swy(·h 
korespnndentńw, wiernych. ndrtan;vrh 
~prawie tnwarz~·•zy broni. Lirzy kb .le· 
1nak ni<-wsoólmirrnir mało - w •ło•un­
ku dn powlPr7.0lll"ll:O mu 1.akrr•u d1ia­
lania. A prz('('frt rhn<h.i o to. ah:v nił 
11d partii popn.e> 1ta1rt~ hit'gle do 
1vszy•tkich miast I wsi pieknrj dem• 
l ńd1kl<'J. 

Prawie IOO tysięcy lfstó\v wPlynęlu 
do „Olo~u Rohntnictcgo" w ciągu dtie­
;ilęclu lat . W wlekswścl hyly to spra­
wy wymar:aJą<'e lnte-wcn rJi reda.te.fi, 
pomocy z Jej strony. Cenne to listy, 
iwladczą one bowiem o ~ulą.niu, Jakim 

. . 

darzy C-tytt:lnik 11aieti:. powtena flic JrJ 
swe Lroskl I kłopoty Są tet lv§rńd il· 
stów inne - pl,aoP jarlem I nlenawl· 
§fią, załgane w treści . wrogie. Mało ich 
coraz mnll'}, ale I one ('OŚ mńwh1: bnli 
wro11a nasza praca, celne ·•11 na.su ude­
rtenia. 

Masz prawo pnerwal\ w tym mleji1cu 
Towar7.yszu, Tak . to prawda, nie •AW· 
sze cl'lnie t.rariamy, nie tawsze sluszn;i 
Jest nasza krytyka, nie iawSte umiem~ 
posługiwać się argumentem pro~LJ•m 1 

ludzkim, Pozwól. te Cie uprzed1.ę. 
Za duto jest jeszcze w naszych &rły 

kula<"h powierzchowności. szablonu. p11-
stej deklaratywności, ~ której nic uro­
snąć ule może. Za duto pseudoliterac­
kich łamańców, zaciemnlająt'Y<'h myśl I 
guhiących po drod•.e Istotę zagadnienia 
Za mało troski o to. ahy podpnrządko­
wana party jneJ treści forma była zro· 
zumiala dla ka:idego Czylf'lnlka, dla naj­
ncrnycb mas - robotników I chlo­
pów. 

Czy wlen, kiedy, w Jaki<'h okresach 
s1.1'7<'!1ólnle uwidaczniają się te slahoiim 
gazety? Wtedy, gdy do redakcji mnie.! 
napływa listów, kiedy tra(•imy kontakt 
z Tohą. Czytelniku. Pomyśl o tym u pro­
lt'U druglei:o dziesięciolecia Twej ga­
zety. 
B~dZl ' my się 1tarall podnosM po­

ziom gazety do rosnących wymagań na­
szrgo hujnie rozwijającrgo 1fę ł.yda. 
Walnąc o wyisu• kwalifikacje - 1.awo­
dowe i polityczne - całego kolektywu 
refiakcyjnrgo. usprawniając cnd7.lenn• 
klerow·· • ~ c wn partyjne naszą 11azelą 
hędlirmy •tawac' się w rękach partii co­
ra1 o'trzP.i•1ym I skute<'7nlcjs•ym orę­
t<-m hndnwnlrhva so<'tali~tyc1nrgo. 

Przed 50 laly · rohotnirzą krwią sply· 
wały ullre t.od1J Oddając hold pamię1· 1 
hohatt•rów 1905 roku pamiętamy. te t 
lrh krwawego trudu zrod:i;ilo się nasze ' 
1wyd~•lwo. Ich testament - Ml\rrhh„~ 
w•kirgo I D1icriyńskirgo, Kalis7.ewsklr­
io I l{a W<'Zyń•kiego. ty„lęc·y hr•imif'n­
nvrh rhlopskleh I rohotnlcn<'h synów­
rra lim jr my, Pn)flęhiał ~nJ11•1 rohntni­
czo · chlop•kl. slrzf'r sil, partii I uma­
r nlac' jcrlno~t' narodu pod sztandarl'm 
•orJa ll1.m11 i pokoju - 010 nasz śwh;I~ 
nhowlązf'k I program dalszej pracy 
I walki. 

1'ADEU8'7, GU1'KOWSKI 
red. Qau, „Glosu Robotniczego", 

W tym ogólnik owym komu­
nikac:e min istro\vie stv,.ri:: rd.za­
ją, że podcz.as spotkmi 16 i 
17 czenvca „wym:ea ili poglą­
dy na aktualne :rogadn .enia". 
Przyjęli do wiadomości zgcdę 
rządu ra<lz:eckiego na odbycle 
konferencj i szefów rządów 
cz;terech mocarstw oraz· „po­

Przedstaw tciel t eatru czecho- twierdzili wyrażoną poprzed­
slow ack iego - dy rektor teat- a !o opin i ę, że nads.zed ł już 
ru. 10 Libercu Bohuś Port, sce- CZll.l•S, aby pod j ąć nowe wysiłki 
nograf teatru w brnie Miloś w celu u.sunięcia źródeł kon­
Tomek oraz kierownik lite- fliktów". 
racki teatru w Bratis1awie l<omunikat g:Osi dalej, ie tneJ mi· 
i dramaturg Jan Slivko po po- nistrowie Spraw Zagrariic1nych omówili 

równiei pnrgotowonia do kon ł•rcncjl 
bycie W Warszawie, gdzie obe j- genewskiej w twią1ku 1• spotkaniem, 
rzeLi m . in. "Horsz tyńs kiego„ jakie odbędzie 1 ię w San Froncisco i 

i uMęża i żonę", gości li t.l..1CZO„ ~nishem Mołotowem. Komunikat 
. stwierdza, łe trr:ej ministrowie „~kony-

Ta] W Łodzi. W godzinach PO„ stali 1• 1posobno~d. aby wspOlnie z 
pol11 dniowych spoi.kali się oni Adenauerem omówić problemy uCie­
w świetlicy Teatru Powszech- gólni• ln.ter.s.u]ące. Niemcy", Pnc­
nego z przedstawicielami tód!- dy_skulowa~ ono '.<1ltte •prawę n~rody, 
•· ~ . ktora odbęd1:1e 111t r uduałom innych 

kiego swiata tecrtra lnego, po 1 cdonl<ów bloku północno • otlantyc-
czym udali się do T eatru im. ' kiego 16 Hpca w Poryiu, tj. pned kon­
Jaracza na „Krakotviaków i fer•ncjq genews.ltq. 

Górali". Mili go.kie pozoJs taną W zakończen~u komunika.t 
w Łod ?i jeszcze przez dzień głosii, że trzej m inistrowie 
dzisie;szy , podczas którego za- Spraw Zagrainicznych wyra­
m i erzajq. zobaczyć próbę „ Don żają nadzi eję, iż dotychczaso­
Ju.ana" w Teatrze Nowym, wa „wspólna pol ityka pri:y­
„Mazepę" w Teatrze Po- czyni się równ ież w p rzyszto­
wszeclmym i „Zbójców" w ści do rozwiązywania spor· 

Teatrze im. Jaracza. nych problemów". 

Rada Federalna Skupszczyny 
zakończyła swe obrady 

Jak podaje agencja Tanjug, dnia 16 bm. Federalna Ra­
da SkupszC1!yny uchwaliła usta.wy w sprawie organizacji 
gmin I powiatów, sposobu nadawania tytułu doktora nauk, 
Jugosłowiańskiej Armii Ludowej i Obrony Na.rodowej, 

Ustawa w sprawie armil z.a- r------------­
wie ra rozdziialy dotyczące do-
wództwa Jugosłowiańsk iej 

Armii Ludowej, jej S<tanu, sto­
pni wojskowych i funkcji oraz 
uzupełnień skład.u i rezerw. 

Ustawa o obronie na~odo­
wej określa sposoby organiza­
CJl 1 mobili7..acji wszystkich 
posiada nych sił i środków 
ma.teriialowych Jugosławi i w 
okresie p1~.iygotowa ni.a do o­
brony, obowiązk i instytucj i 
pańsitwowych, organ 'z.acj i go­
spodarczych • i społecznych , 
z.a,jmujących się kwest i ą przy­
~o~wania kraju O.o ob~·ony, 

Dzisiejszy 
koncert 

symfoniczny 
o godz. 20 

Dyrekcja Państwowej 
FllharmoniJ w Łodzi za­
wiadamia, że dzisiejszy 
koncert symfoniczny roz­
pocznie się o godz. 20, a nie 
Jak zwykle, o godz. 19.30. 

ł 



GŁOS ROBOTNlCZY 

li • 
rencJą zw I 

Przemówienie Mac Mi llana Oświadczenie rządu NRD 
w Izbie Gmin Biuro praaowe przy premierze NieIUłecldej Republiki Damokra.tycznej komunikuje: 

Rząd Niemieckiej Republi- we uregulowanie problemu mieckiego wild3du do .i;prawy 
ki Demokratycznej wita z za- nie'Il.ieokiego, ci;emu sprzyja- zapewnienia ipdkoju. 

Przemawłająe w środę w Izbie Gmln podl'll:as debaty nad dowoleinlem zapowiedź spot- łyby pozytywne wyniki ge• 
polityką ·zagraniczną, minister Spraw Zaaranic:r.nych W. kania szefów rządów ZSRR, newskiej konferencji szefów Rząd Niemieokliej Republilkl 
Brytanii ~ Ha.rold Ma.cMl1Ia.n porusztł szereg zagadnień USA, Wielkiej B1Jntanii i rządów czterech wielkich mo- Demokraltycmej -oezekuji!, ~ 
llwil\Qnych z obecną &ytuacj~ międzynarodowĄ. W'd . t ...... R d NRD chod . wstanie to umożliwione przed-

Fr.ancji. i :.i on w tym :>po - oarsvw. zą wy z1 stawi<:ielom obu części N1e-
Zrutcz.ną ozęść s.wego prze- sprawę sitooiunków między W. lt.aniu nowe możliwości dal- nie=iennie z założeni.a, że 

rnówienla MacMillan poświę- Brytanią a USA. WyobM'alał ~eeo ~en:a w sytUJaieji najwwilni.ejsy wklad do lij)ra- miec. Poczyni on ze swej ~o­
cił :tbliża.jącej &ię konferencji on "=ość" pan~ącą w międzynairodawej i rozwtiąza- wy !PokojQwe.go zjednoczenia ny niezbędne <przygOttowaniQ, 
s.zefów rządów czterech mo~ tych s-tosunkach, ale przyznał ni.a nie uregul-awanych za,- Niemiec powinni wnieść sarni aby wy~ na konferencję de-
cairi&tw. Wyraził on opl:nię, że że !Botin:eją też roo:b~śd, gadnień międzynarodowych. Niemcy, porozumiewl!ltiąc się legację, która by iprzedS1~wila 
WII'az z konferencją tą roo;po- mówiąc: międ;Ly so.bą, co do wejścia na punkt widzenia rządu Nie-
czmie si"' w d,~1~a-cJ"' norwa „Nic z-• 190<ha. ,,,., lltt co do Głóvimym praQ!niemem rzą- dr""ę, która by prowadziła do mieckiej Republik! Demokra-„ J......,'" " ól „.-..„. du NRD i wsz"stkich pa.trio- V„ ty~"~ej 
farz.a Jed:noc{l;eśn;ie up~"L€dz.!t wuplltkh nc<e!J 6w I nie -•~w· , narodowei· jednOO<:i !!laS'ZeJ' oj- ....... · 

· • mr się ..... o" tćw llliemlecldch 3'est pokojo-
że: -.. ' czyzny na zasadach de.mokra- .„._ _______ „-....., 

„nigdy nie ..-tar, Ił opollrailM - r---------------------------i tycznych. 
łów nqdów mole w ciągu lollku dni 
lub !f!lełlnl pttynlełt cen..rite ..,... 
włą:zanie doniosłych probhwnów, które 
•łoją pned iwlatem", 

Zdaniem Ma'CMlllana, sz.e­
fowie rządów czterech m-0-
earstw nie IPOW!nnt próbować 
orilągnąć oota~ych decyzji 
w r~atrywanych sprawach, 
lecz powimm.i <>mówić ogólne 
problemy, które mają być rO'Ł-

Peron opano~ał 

SYTUACJĘ w Argentynie 
Za kulisami rewolty 
kardynał Spellman 

w!ązane oraz wtalić meClha- z · Buenos Aires donoszą: 
nizm rokowań. Dnia 16 bm. - ja.k wladomo w !IWłlcy Argentyny wy-
Oświadozył cm, 1:e mąd an- buchła rewolta skierowana pr7.eclwko rządoy;1 Perona. Wy-

gie1si~<i gotów je&t irrzycz)llllić darzenia miały następujący przebieg: 

s.ię do zmnrlejszen;a napięcia W godzinach południowych ki. Wkrótce zbombardowano 
w sytuacji międzyl!larodowej, 
uchylił się jednak Od analizy samoloty ze zbuntowanej ba?y równie;. gmach Ministerstwa 
przyt".ivn które P"Wod""ą za- lotrtlctwa morskiego w Punta Fmansó~ oraz prywatną rezy-

•-. -, del Indio zrzuciły bomby na deucję Perona. W god7inach 
niepokojenie na świecie. Sta- pałac rządowy w Buenos potoluilniowych oddział ma­
rał się 001 przedsitawić zmnietl- Aires. Jednocześnie zrewolto- rynf.lrki wojennej z arsenału 
szenie n~ięcia mi<:órzymu·odo- wane oddziały marynarki wo- marynarki w Buenos Aires za­
wego jako reziu:ltat pirowadz.o- jennej zaatakowaly i zajęły atakował pałac rządowy w 
nej przez m1)C(lll"Sltwa zachod- gmach Ministerstwa Marynar- centrum miasta, broniony 
nie polityki ,;z pozycji siły", / przez oddzialy armii lądowej. 
cb.ociaż - dak wiadomo - Cen~rum miasta zostało ostrze-
wŁaśnie <POlit,Y'ka ta je&t głów- Na czełe lane z dział okręt.ów marynat--
ną przyczyną 111apięcia. An- ki wó.iennej. Wskutek bom-
glelski miini&ter Spraw Zagra- • 22 LI.PC · tiardowaim. i obstrzału artyle-
ni-cmydl. twierde;J:, jakoby a ryjskiego zginęło wiele osób 
pollityGta ,;z porz~ji siły" stwa- (Dokończenie u str. l) cywilnych. Lącznie liczba za-
rnała „lJrwiałą podstawę" na.- bitych - jak podają - ·wyno-
d:ziei na po.kój ora-z w zwią:zku związllmwa Makowskiej si 156 osób, a rannych - 800 
z tym wzywał do ,,ni.eoslabia- 1.500 kg cewek. osób. 
nia 'WY'S'&ów". W istocie me- Palacze Irot.ł.oWi zaOSllJCZę- Rząd Perona ściągnął do 
czy jedinak MacMlllan przy- dzą 10 toil!!l węgla. Elektrycy stolicy posilkl wojskowe, któ­
znał, :i:e poHtydl:a ,,z pmycj-1 Lesiak 1 Łękaiwskd zobowiąza- re obsadziły główne punkty 
siły" jest nieipopularna. o- li się wyremontować 4 siilni- miasta. Oddział zrewoltowa­
świia.dczył on: kL Brygada Bagusiaika z dzia- nych marynarzy, który atako-

„z goraiego dołwladuen!a w1ern,, łu mecl'Hmicznego przeprowa- wał siedzibę rządu, został wy­
Jak trudno Jest podtrąm]IWO~ ....,.illcl, dzi ka!Pltailny Temont :m.aszy- party z centrum, a następnie 
jeśli nktbeipiea:eństwo wydci• Ili• yrt ny 0 3 _,_, wcześnie)·. zmuszony do poddania się. O 
rnniej.ne11

• UJ.Jl.I. d · · 20 · 
Om.a.wiadąc sytuacJę na Da~ Zoibowiązama podjęli ro- go z1me czasu miejscowego 

lelkim W.schodrz.ie M'..acMrl.11.lB!ll wniei: 1PMCovmicy cewdtaml. rząd ogłosił stan wyjątkowy 
..... · _„ ił · t • •- d""""""" Postanowili oni z.mnieJ·szyć 0 na terenie całej Arflentyny. 

ll•w '"'uz , ze „oo a.n.., """""' W nocy z dnia 16 na 17 bm. 

Zgodnie z uchwałami bby 
Ludowej rząd Niemieckiej Re­
pubLiki Demokratycmej go­
t&w j e;it w kaid.ej Clhwili 
W21iąć udzinł wraz z przedsta­
wi:ctel.ami Niemiec ZB'Chodni'<lh 
w irokowa;ntncll służących od.­
prężeniu sytuacji w Niemczech 
i pokojowemu zjednoczeniu 
Niemiec. Interesy ogólnana­
rodowe wymagają, by przed­
stawic~le obu ozęścl Niemiec 
porozumieli się co do proble­
mów dotycz.ącycll pokojowego 
rozwiązania kwestii nrlerniec­
kiaj i ustalili odpowiednie 
w&pólne stanowisko; rząd fe­
deralny odmawia nadal ipodję­
Cl!a takich rokowań, jak po­
twierdził to zachodnio-nie­
mleoki mini.st.er Spraw Zagra>­
niC'Z'llych Brentano a czerw­
ca na kOl!l.ferencji prarowej w 
Boon. Zajmując ta.kie stano­
wisko, rz!l,d boiu;kd pr2le'Ciw­
staw.ia się cor:aa: bardziej lu­
dności Niemiec eachodnich, 
któ-ra coraz energicmiej żąda 
porozumienia między • obu 
częściami Niemiec. 

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demakraitycznej ~ m 
rzecz oczywistą, :i:e podcz.aJS ro­
kowań czterech w'lelkioh mo­
oarntw, dotyczących problemu 
ni.emieckiego, przedstawiciele 
o'bu. części N iem i ee !POWimlii 
u:iy\1k.ać możność uzasadnienia 
swego .s~ wobec kwe­
&tidi 2ljednoczenla Niemiec inie-

Porównanie.„ 
Oto clwo porÓW<><•nla, mó!oląc.e 

o lllfe Stanów Zjednoaonrch I 
Zwlqillu lladd•dileiro, 1amlM1uo· 
.,. w zachorlnlo'fllemłeclolm 11'9<>d­
nlfw ,,Der Sp{-1", 

1 Za najszybszy samo­
lot na świecie uwa· 

żano do niedawna amery­
kański odrzutowiec F-811. 
Przekraczał on szybkość 

dźwięku, ale jedynie w lo­
cie nurkowym, Odrzutowe 
bombowce radzieckie, któ­
re brały udział w tego­
rocznej defiladzie 1-majo­
wej w Moskwie, tzw. 
lll:ig-21 przekraczają szyb­
kość dźwięku również i w 
locie poziomym. A więc 

„najszybszy samolot świa­

ta" - F-86 - nie jest w 
stanie ich dogonić. 

2 Amerykańskie dzia­
ło atomowe kalibru 

28 cm waży niemal czte­
rokrotnie więcej (co jak 
wiadomo bynajmniej nie 
jest zaletą broni), niż pre­
zentowane n.a defiladzie 
1-tnajowej w Moskwie 21-
centymetrowe działa arty­
lerii atomowej. Obecni na 
defiladzie zachodni atacbes 
wojskowi obdarzyli te dzia­
ła mianem „fantastycznej 
konstrukcji" 

·················••1•·--····-„--
Go zna-cznego złagodzenia wro- 115 proc. ilość odpadków oraz og]oswny został komunikat 
gi.ej akoji i propagandy" w produkować cewkii tylko w rządowy, który stwierdzi!, że 
r.wląeku z problemem Tall.wa- I gatunku. Ponadto ca!a za- sytuacj<J. została przez rząd Franc,·a zan1·epoko1·ona 
nu. Wyraził OIIl nadzieję, że w łoga robowdą.zala 6111 plan za całkowicie opanowana. Komu-
da:l.szym ciągu sytuacja będzie czerwlec wykonać w 108 proc. nikat podawał, że oddział ma-
się roov1,iijała w tym kierunk'tl. DODATKOWO - rynarki wojennej z araenału 1azmo111am1· Adenaue1rll w 1111ls.2u111nt.in1ie 
:Wspomniał on również o i=- 200 TYS. SZT. CEGŁY poddał się, zaś baza lotni- ff, IQ Ila I' ~IU I 
mowach brytyjskiego chaTge W t ś . OOwią:zlanla ctwa morskiego w Punta del Niem~ eala. pran łrancus'u. z za.nlepokoJcnJem komenłu-
d'affaires w Pekinie z premie- . = 0 C1awe ZS.: ·ei-1 lndlo :j;Ostała zajęta przez 
rem Czou En-la-iem, których ll,pcowe podJęła url~ cegi wojska t+.ądowe. Jednocześnie Je rozmow,- Adena.uera w Wapyngtonłe, 
celem jest wYjaśnienle dekla- ni . nr . 5 w Dąb.rowi~ch k. komunik.st podkreślał, 1:e alI'- Niektóre dzienniki :tran- Niemiecka Republika Federal-
raoji chińskiej w sprawie go- Skiemiewlc. Postanowiła o.na mia lądowa I lotnictwo są lo- cuskle wskazują, że w wyniku na stała się głównym partne­
tow00ci podjęcia rokowań z wylronsć roczny plan ~uk~ jalne wobec rządu. W prze- dotychczasowej „europejskiej" rmi USA w Europie. Francja 
rządem USA. MacMillan m-0- cji. c~y .<surówkł) do dm.a 15 mówieniu radiowym wygło- polityki rządu francuskiego zaś 1 Anglia tatąpiły na dal-
wił ta'kże z uman:em 0 po- paźdztemi.k.a, a do końaa ro- szonym w nocy Peron ołwiad- szy plan. 
lrojawych wys-iłkach przed&ta- ku dać dodatk~ 200 tys. czył, że na terenie całego kra- „Llberatlon" wyra:ta opinię, 
wiciela Indii w ONZ Kri=iy sztuk cegły palmleJ. ju panuje już spokój, H. EvaU: że „w Waszyngtonie postano· 
Menocna. Na uroczystej masówce ro- • * * wiono utworzyć oł Bonn-Wa-

MacMillan oświadc:7.ył w b<>tnicy oe.gielni w Dąbrowi- Agencje prasowe stw!erdz:a- szyngton". 
&wym przemówier.!u, że mo- cach wezwali do współzawo- li\, że rewolta 7.0Stli.la zorgeni- Wysyłan1"e wo1"sk „Jakkolwiek Adenauer nle 
ca.rstwa zachodnie dnictwa załogę ceglelni nr 2 zowana przez oficerów z bazy ma jeszcze żolnierzy - pisze 

„nie maJą nic pneciwko tomu, br w Popawie, pow. L(}Wicz. lotnictwa morskiego w Punta 1
.. k ten dziennik - to już jest on 

Austria oglo>iło stalą MUtrolność I go· del lndio i oficerów marynar- austra IJS 1"ch dla Amerykanów atlantycką 
towość jeJ b,_;.,,io oraz nlo!)nylą· ki wojennej, Do buntu przy- pozycją nr 1. Jeszcze przed 
cionia się do soJusió" woJskowrch, s ~n f • Id laczyła si„ także szkota me- konterencJ'ą czterech Amery-
Jak równie• n1. poiwołało "° iakłada... enator ans ae ... na MalaJ·e nie ba• wojskowych na •woim terrto· I chaników marynarki wojen- kanie ustalili ze swoim 10-

rlum". nej, która znajduje się w po- • • bł d jusznlkiem wspólne stanowis-
Minister wypowiedział 11ię doradza bliżu Buenos Aires. Przywód- 1est powaznym Q em ko. Nastąpiło to bez porozu-

za rw;:patrzeniem &prawy u- <'ą buntu - \\·edlug doniesień mienia się z Francuzami l 
mielenia przez cztery mooaa:- Stanom Zjednoczonym pl'!lsy - był generał Leon .Tak donosi korespondent A- Anglikami". 
s-tw.a gwaranoji zabezpiecza- Bengoa, który swego czasu gencji Reutera z Canbery, „Stany Zjednoczone malazty 
jących neutra!lność Austrii. umiarkOW80ie odgrywał już główną rolę przywódca opozycji" austra- nareszcie prawdziwego sojusz-

W d~ym ciągu przem6- w czasie kryzysu rządowego !ijsltiej izbie reprezentantów. nika w Europie - czytamy m. 
wien

00
ia MacMillan wyraził za- 10:o1<.w!::X.,"'a~, =~'t. ":: w

1 
Ar,i;ientynie.gi Wskput~k tego H. Evatt, określił w swym lu. w komentar'zu „Com bat". 

dow enie z nowych propozy- nu Montcmo) ośwladayl w -ac!e, i• cryzysu szwa er erona - przemówieniu decyzję rządu - Pozwoli to zapomnieć im o 
cji ZSRR w &praJWie rorz;b['Oje- StonJ Z.jednoczono powłn<tJ traktować Juan Duarte popełni! samo- w s;prawle wysłlł!!loia woj.sk brytyjskim oporze d francus-
nia. P.r~yoje te rw.2lWal on konle«mcję czterech moc<lrstw „. po- bójstwo. austr::tlij4llkioh. na Malaje jak.o ldej bezsilnoścł. Owacje, ja-
kr"!kiem napr--<„ w rokowa- iycJi umiarkowania". „LlbMo!lonN otkaria a......,lieńsklego b d ażn bł d" W ki.mi przyjmowano Adenauera 

V """' Nie powhMl;śmr - powiedriał Mon- kmd'""'" Sp.lim ...... o chęC .,.,..1ero· " ar z.o pow y ą . zy-
n.iach nad problemem roz.br<>- illold - ani pnfJ>lsrwoć konleJentji nlo "'!>IJwu na A<gentr~. „Wlękność wając rząd do uewidowa.nia W Waszyngtonie są śwla­
jenia. nadmiemego znaczenia, oni tei Jej epł<kopatu aro-ntyńllcłogo pogodxila tej decyzji, Evatt oświadc:.zył: dectwem porażki francuskiej 

„Nie chciałbym Jednał< _ powleclzloł nie doceniać. Wyniłd konlerenc:jl ut~ ,;, • mfilq roiddalll kołcloła od pei\. „J.ak.iekol.wiek wykorzy.styw~ polityki zagranicznej". 
MacMilla1t _ wrwolot wrołenia, te bolco intoreiajq caly iwlot, a ioden stwa I było g<>towa clo pneprowoch„ 
•bliży!lśmy •I• c1o końco drogi w tej nOłód nie jeJt w nlch bordd•j 1ohte· nla rołiowołl - pl"'• '"" dlłennlk. - nie australijskich sił 2broj- Dziennik „Monde" stw:ler-
kwestiJ". resowanr n" my. Jeieli chcemy wlf'61· Wtedy • Watylc""" 1-..łowałl ..,.. nych na Malajach - to jawna dza, że Adenauer „ju1: obec-

Pam·ęci z e un 
W łJ'du ZYGMUNTA lliiODZELEW-

8ltIEGO S4liile prreplattafy Ilię dwa 
nurty: bojowa praktyka. rewolueyJn,a, crpar­
ta. na. nabytej w najmłod&sYch fa.tacll świa­
dom.ości interesów swojej k)a.By, na. bezgra. 
nieanYill oddaalu tym iawresom oraa wy­
kwałe i uporczywe dążenie do wiooey, któ­
rej jemu, synowi cz~~tileh-Owskiego ~t­
nilta. kokjowego, odmaw\afo niepisane 
prawo ustroju ka.pltalis~YCL'leĆ'<>. 

W ,;Wodnej ll13·~li", rewcl'ttcy;inrm p1s­
mie WY\'lll.wanym przed wo.Iną we Francji 
dla polddch robotników, których Sll.11aey'­
na Polska wypi;cizala na obczy11.nę 28. ~­
wałkiem ehleba, pisał w 1936 r. w związku 
z prawem do kszfałcenia, przyGługa,j~ 

obywate!-0m ZSRR: „Docioslość pra.w 1ilnll!Z­
czonych w art.121 K&nsh't'Cz.ii 8'1>wlec­
ldej mooe oc~nić szezegóJBle ten, kto 
w kapitalistycznym społeczeństwie utoro­
wał 50bie drogę do wiedzy, a urodir·ił się 
w rodzinie robotnika lub ch!Gpa. Ten. któ­
ry pozbawiony środków m.aterialnydt !l'ło­
dowa-1 w szkole pows;i;echneJ... ten, kti>ry 
mając matarę w kieszeni, rozbiJpA sebie 
głowę o progi szkoły wyż87JeJ„. Ile& to ~...,. 
wykształcenie syna. lub córki skróciło ży­
wot matki lub ojca, którzy niedojadali, by 
pomóc swej latorośli w uzyskaniu dyplo­
mu?" 

Niesposób nie dostrzec w tych słow&t'h 
osetbistego przeżycia, głębokiego bólu tego, 
kto je pluł, l.eg-o, IItóry w opisa.nych przez 
siebie boie&.nyc!l. i ei<;źldch wa.runiach 
uporC2YWie i nieustannie Zdobywał wiedzę. 

Zygmunt Modzelew!l\:I, rewolucjonista., 
działaai państwo.wy i naukowiec, wy~óźruał 
się jasnotiolą myllli ma.rksi•towsklej, szero­
kim ujmowimłem zagadnień, um;ejętnośclą 
·wykrywania wi;a.jemnyc~ powlą.za.ń spn:.w 
po:wrnie n&jbanlziej odległych. Cechowała. 

go nie11rzejedna.ua wrogość wobec wszelkie­
go doeruat~u. wobec wszełklcll tendencji 
do st.owania gotowych 57.ablonów i recept, 
wotiec bezkrytycznego uginania się przed 
autoryteta.mi. Nlc d:r.iWDCl\'O. Ma.rk.<;fmi - le­
ninizm siał się bowiem dl'a. l\fodzelewsll'.iego 
od jego lat mlodzieńooych s1msobem. my­
ślenia sprawdzonym i wYPróbowanym na 
Podstawie włMneiro clo!lwia.dczenia tyci.o­
wego i na podstawie zblurowego doświad­
ezcnia swojej klasy, Myśleć ina.nej niż po 
mMksistowsku nie Potram. · 
stąd twórczy cha.r4kłer myśli i d:dała,1-

ności Mod2eie~kicgo. Cir:ęr..to, upytauy 
o zdanie w l!PTawic, na.d której wY;a.śnie­
niem tuczyły się długie i gorące spocy, po­
trafił w kilka słowat:b dać odpo'"iedż tak 
jasną, tak prostą , i przekonywającą. zara­
zem, :i;e dziwne się wydawa.ło, jak może.a 
by!o popn:ednio Je.! nie dostrzec. I ta will.ś­
nie PQZOrna łatwość rwwiązywania zaga. 
dnień była wYnikiem glęboldego pn:emyśle· 
nia spraw, wnikliwej analizy i mistrzow­
skiego posługiwania się metodą marks.istow· 
ską. Pomagała mu w tym głęboka znajo­
mość nauki Ma.rksa, Engelsa, Lenina. 
i Stalina. 

Chara.kter Zygmunta :&lodzelewsk!ego 
wykuwał się 1 hartował w rewolucyjnej 
wa.lee pol!ddej klasy robotniczej. Ja.ko 
17-letni chłopa.k wszedł do bojowej pa.rtlł 

~cta.rla.tu pol.ski~o - SDKPiL. W ciągu 
lał nielegalnej pracy w szeregach KPP, 
w obD:Me konuntraeyjnym, w wi.;z/eniach 
-Po\~\ burh\„Z"Yine\, mi, enngn.ch VI~ 

wspólneJ wa.lee z ft·ancuskfl kluą robotni­
czą kształtował slę Modzelewski - twardy, 
niezłomny komunista, człowiek, który 
w najcięższych nawet okollcznoiclach, 
w okrosach poratek i klęsk, nigdy nie upa­
dał na duchu, nigdy nie stracił wiary w s1. 
ły ruchu robotniczego. Cecho'l'<-ała iro ucz­
ciwość połUycma I odwaga moralna, głębo­
ka. wiara w towarzy1zy, oparła nie na śle· 
pym zaufaniu, a na dokła.dneJ znajomości 
ich :tycia, ich charakteru. 

Kierowa.ny przez p&rtię na kluczowe od­
cinki pracy, Mod:z:elewllkl oddal te cechy 
swego umysłu i d1arakteru na. służbę Pol­
ski Ludowej. Jako S'Lef wy~ału kadr Dy­
wizji Kościuszkowskiej i 1 Korpusu Pol­
skiego w ZSRR staje się jednym z współ­
twórców odrod:z:onego Wo.flika Polskiego. 
Ja.ko pierwszy ambasador Polski w Mo· 
skwie bierze udział w qwarclu historycz­
nego układu o Jll'Z)'jaźni polsko - rad7Jec­
kiej. U c:&estnlczy w Konferencji Poor.d.am­
skieJ, gdzie tcczy slę wa.łka o uznanie prze2ó 
mocarstwa zachodnie granicy Polski na. 
Odrze 1 Nysie; jako minister Spraw Zagra­
nicmych wnosi sw&j wielki wkład w dzie­
ło, ugruntowania tej granicy, w dzieło obro­
ny pokoju, w umocnienie pozycji Polski 
w świeełe. Bierze udział w opracowaniu 
Kruisłytucji Polski Ludowej. Postawiony na 
czele Instytutu Nauk Społecznych 1 ja.ko 
członek Prezydium Polskiej Akademii Nauk 
reprezentuje parłię na. fronoie na.uki pol­
l!kieJ, kieruje formowaniem młodych, par-

Z11gmunt Modzelewsk\. 
I 

tyjnych kadr naukowych, a Je:lne.t1r.eś11ie 
w swoich własnych prlL<'6ch daje wzocy st.o­
sowan:a metody ma.1'kslstowekiej w nauce 
historycznej. Całą swą dz!.a.la.lnOOc.!ą za­
służył na. wielkie i zaszezytne miano Bu­
dnwnicreiro Polski Ludowl'j. 

Urok osobisty Zygmunt:&. Modzele,vslde­
go wypływał ze swoistego połączenia wiel­
kiej i:yciowej mądrości, trzeźwego i F.snego 
roiz&ądku z dużym poczuciem humoru, 
z błyskotliwym dowcipem. Dzięki tej w~aś­
nie ~yciowcj mądrości i po..--zuciu hum3I'U 
potr&fił łączyć swą bezkompro!lh'sowuść 
z wyroir:umialośclą. Ale wyru.zumiaiość ta 
nie wyradzała się nigdy w liberalizm, 
w ugof'!owcść. Tam, gdzie Szło o rzeczy pod­
stawowe, god'l:ące w interesy klasy r-0.bot­
nlczeJ i polityki jej pa.rtll, zn•kal jego po• 
bhl.ż!iwy i sceptyczny uśmieszek. W tym na 
PoZÓr &pckojnym, zrównoważunym c:i.ło­

wieku bad:r:ila się natychmill.st pasja bo­
jownJka. 

Zygm•nt Mod2elewski z szczerym :min­
tereSewaniem przypatrywał się każdemu 
człowiekowi, z uwagą przysłuchiwał się je­
go zdaniu. Głębokie zaiuteresowa.aie ludźmi 
sprawiało, że nigdy nie tracił perspektyWy, 
nie :r:&PQDinał w zapale D11Sttg.i wielkiego 
budownictwa o żywym cz!CIWieku, o tym, 
kt-0 buduje i dla kogo buduje, o jego po­
trzebach, troska.eh 1 trudnościach. 

Pre:Słot.Q. i skromno/jć l\iodzelewskiego 
czyniły go wrogiem wszelkiej pozy, wszel­
kiilgo frazesu. Miał niezwykle subtelny 
i wy05tnony słuch na. fałszywy patos, nie­
szczerość. Wyczuwa.I je z miejsca I nie 
~dził wtedy swej celnej i ostrej i~tlnii. 

Zygm11Dt Modzelewski, który nigdy nie 
używał gromkich stów o ojczyźnie, o swo­
jej miłośei do niej, glę!mko tkwił w glebie 
polskiej. Wielkie przywiązan1e do kraju, 
ukocha.nie na.rodu i jego kultury łączyły się 
z ogromnym umiłowaniem rewolucyjncl 
p,-zeszJośoi polskiej kla&Y robotnlc:rej, 
ws.,;yst\Uego, co było zWłi\U>ne ze sla.wnyml I 
walka.mi „Pro\eta.1.18.tu" i SDKPiL, KPP 
1 PPR, 'li ieh boJowymt tradycjami. Da.-wył 
aerdecsnym U1lllllolem I otaouł &Z'C:Eególn' 
pieczą tych, którzy uosabiali. łe tradycje. 
Skrzętnie i z pietyzmem zbierał i przooho­
wywal każdy dokument, zwia,zany z tą 
wielka, pr.r.e57.lośclą. 

Niepelny byłby obra.:1 Zy&munta Modze­
lewskiego, gdybyśmy nie wspomnieli, jak 
ba.rdzo kochał Chopina i Młcldewfoza, z ja,k 
głęboką dumą odnaJdywał to, co było pootę­
powe i wm.iosłe, co byio rewolucyjne i szla­
chetne w dziejach i w kulturze na&2.ego 
na.rodu, Znajdowało to wYraz w jego szcze­
gólnym zainteresowaniu sprawą udzlału 

Polaków w Komunie Paryskiej, w jego ba­
daniach nad rozwojem nauki w l'olsce, 
którym poświęcił wiele uwagi w ostatnich 
lata.eh swego życia. 

Takim pamiętamy Zy~unt. ModzeJew• 
skJego. I .kiedy rok temu w nocy z 18 na 19 
czerwca na zawgze 2.1tmknęly !iię jego oay, 
wieddeliśmy, ie odchodl'i od nas jeden 
z najlepszych, Odow>ek, krory niezmordo­
waną 37-letnią walką. w11ióSł swój wielki 
wkład, a.by powstała i wyrosła Polska Lu­
dowa, aby zwyciężył Soc,ia.lmm. 

Skromny i prosty, o jasnym i tl:'Zeźwym 
umy~le konsekwentnego marksisty, w każ­
dym calu komunista - takim go będzie 
pa.mięta.la na.su pa.rtia., polska kla.sa. rohot­
nicza., ca.ły lud pracujący Polski. 

WITOLD LEDER 

J -'- -..J....ie m'-'_.er -.·y lrt pokojowo • innrmi kraj-I, mwl· lonnicy ,,wojny krIYioweJ", lrtóny •a· in"'eren-cja w sprawy wewnę- nie wYSt-uje w roli --i-
=1"""''"'''"" "'"°'' ,....~ - my roimowiać 1 nimi„. Poro1.....a...;e ułll dorcd:iat rewoltę zamiast poJed· '" ""' ·~~~ 

pomniał, że istnieją nie rorz:- osląsa aię drogq mojemnrch u· nanlo. ł\atclrnat Spełl--. lctór"!lo trzne tego kraju. Jest to pra- ka Europy wobec Ameryki", 
wiązane problemy, do których •h:J>rtw· wp1,.., w A~le "' odbiciem wpty. wd:l.i.wa tragedia, źe żołnierze zaś „France Soir" w kores-
zal.iczył: Konferencjo - podkr.SYI dalej Man- w6w pólnocno - omerylu:iń•ki<h (amery· australijscy .są pionkami w pondencj1 z Waszyngtonu pi·· 

slleld - nie dG nale.iytr<h wrnlk.W. l<ańold koncern .standort Oli" posiada adz j b · i 
„•komplilc-GM zaga<lnlenl• kon- „Jelell ~y utoisam•all rokowa·. koncesje na główne doio naftowe Ar- prow one o ecnie grze po- sze m. n.: 

troll nad energią atomo„ą, tt6re Jul nla 1 kapltulacją, Jei<>li b<;<lilemr uwa· gentrny). ooi'ffl'l'!I w końcu XW)'clę- litycznej". Evatt wypowiedział „Od chwili obecnej działa 
wskutff: "'-0 charalrl••u stw<imi o- taH, te kaid<> posunięcie nl• polq· ·- punkt-• widzenia". Drl<tnnit się :i;a przyjaciem z pomocą prawdziwy nlem!ecko-amery-

Rada Dgnastgczna 
zdetronizowała Bao Daia 

gromne tnrdn:>łd". czone r ftal'lfóikomł lub d<tm0ndrc- ,,Combotu stwierdza, i• rewolto n.n• k ń d kt ri t l 
W · ,___. l'l r-• • r·- narodowi malajskiemu w UILY· a ski yre o a dyp oma-

s.wo1m P'l'Zemvw1en ' wo!tlem potę!Ji mililorneJ °'na<:•<> ul„ ciwko Pero"'7rń było Jui prrrgoto...,. 
;M:acMillan ;poruszył także ganie prieciwnłkowi". wona od dluiueg'o aesv. skaniu całkowitej autonomii. tyczny". 

Walki w południowym Wietnamie trwają 

~,,~, ...... , .. ,,,,~'""'''''''.'''~''~'''''''.'''''''''~······~···'···~~,,~,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,~ 
~1.r4.zero&,!!!!SWIECIE] 
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MIĘDZYNARODOWA 
ROLA INDII 

Nie muszę podkre~lać, że kra; nasz 
·1 zawsze i wszędzie opowiada 
się za pokojowymi metodami, zwla.­
szcza w problem.a.eh dotyczących 
pokoju światowego" - powiedział 
na lotnis.l;:u w Pradze premier i mi­
nister Spraw Zagranicznych Indii, 
przywódca Partii Kongresowej Ja­
:wahnrdal Nehru. 

Wraz z takimi krajami Azji, jak 
i[n<lonezja czy Burma, Indie - naj­
iwiększy po Chinach kraj tego ko!'l­
tyneniu - i:;rowadzą politykę o­
brony pokoju poprzc:i zacieśrtlanie 
!Współpracy między narodami. 

Gdy imperialiści amerykańscy na­
padli na Koreę, wśród narodów Azji 
ostatecznie skrystalizował się po­
gląd, że agresywny imperializm . a­
merykański, nieodłączny od koloma­
łizmu. jest śmiel'telnym wrogiem 
niezawislości m~odych państw a­
rijatyckich, powstalych na gruzach 
:y.ralącego się systemu ko!Jo.nialnego. 

Indie wniosły poważny wkład do 
~Jilravry zawieszenia broni w Korei 

1 - mimo i:i: n.ie brały udziału w 
Konferencji Genewaltiej na skutek 
sprzeciwu mocarstw imperialistycz­
nych - przyczyniły się też wydat­
nie do rozwiązania problemu indo­
chińskiego. W uznaniu tych zash.1g 
delegaci hinduscy objęli przewod­
nictwo Komisji Repatriacyjnej 
Bafu!tw Neutralnych w Korei ocaz 
Międzynarodowej ·Komisji Nadzoru 
i Kontroli w Indochinach. 

Najważniejsze momenty obecnej 
polityki za~ranicznej Indii - to 

nawiązanie dobrosąsiedzkich stosun­
ków z Chif1Ską Republiltą Ludow~. 
ustanowienie szerokiej współpTacy 
między krajami Azji i Afryki, prze­
ciwstawienie się agresywnemu bl:i­
kowi koliortlalistów, znanemu pod 
nazwą SEATO, potępienie broni ma­
sowej zagłady i domaganie się jej 
zakazu oraz• zaprzestania doświad­
czeń z bronią atomową, poparcie 
wszy-stki<:h i»k:ojowych inicjatyw 
dążących do odprężenia międzyna­
rodowe1"o i zacieśnienie przyja~nych 

atosunków ze Związkiem Radziec· Indie nawlą'l:ały ścisłą wi;półpra- woścl rokowań ze Stanami Zjedno­
klm i europeji;kimi krajami demo-- cą z c2lterema państwami A7..ji Po- czonymi. Bliski wsp6łpracownik pre­
krncji ludowej. łudn.iow<> _ Wschodniej - Indonez- micra Nehru, stały delegat Indii w 

ją, Burmą, Paki-stanem I Cejlonem, Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Gclr ln!Mwentja omery!caMlro • O.lnach tworząc wraz z nimi tak zwaną g·ru- Kriszna Menon odbyt ostatnio po-

~;',:':.., ost;:::.=, kl~:..:; pę państw Oolombo. z ich to ini- dróż do Pekinu i przeprowadził z 
1\onc...-..1 owe ,.,.w na hdcxh, Pl"S· cjatywy zwułana została historycz- członkami rządu chińskiego rozmo­
nqc u..tonowić tam swoje ba1Y wojJltowe I na konferencja krajów Azji i Afry· wy w sprawie sposobów zmniejsze­
uir<kać ~ontrolę gooljJO<!muq i pOlltyc- r>Od ki, która :iebrala si<> w indonezyj- nia napi~a w rejonie Cieśniny Tai-
1y111 tali wa:ln"" dlo nld! •lrGlegk.,.;e l!rajom. „ 
p~ lndle z a.lnom!, pn:eciwatawlt Chlll· sklm mieście Bandungu w kwietniu wańskiej. Kriszna Menon wyrazi) 
niej Republice Ludowej 1nc1i. - oto byt cel, br. Mocarstwa kolonialne ze Stana- głębokie zadowolenie z przcprowa- • 
ktÓlf pnytwiecol dyplomatom o:ne"1cańsldm. mi Zjednoczonymi na czele dokłada- dzonej WYmiany poglądów. Indie 
W śwl"41e tych poa""'ń impeiiallnnu 0

_,.. !y wszelkich istarań, aby konferen- zdecydowanie wyste .. pu3'ą o przywró­
k~ clqlącego do - ,_.. 
nlędo 1 uekokmi1owamo kroJ6w Azji, n<M- cja zakończyła się niepowodzeniem. cenie Chinom należnego im miejsca 
gólnego rnac•Cłlia nal>loro uatc.naw""11e pn:r- Ale nie udało im się to. Bandung w Organizacji Narodów Zjednoczo­
l•11•rch nes•>:wów mlędiy Cftińsk11 Ropul>!ilcą był wielkim sukcesem sil pokoju, po- nych. 
Lucio""! a l""laml. mi~ d- no1odoml 
liaącrmi razem błlsl<o mlllCN'd ludsl. Priwie- tężnym ciosem wymierronym w im- Obecna polityka :i;agraniczna rzą-
cięt<>„aniu tycn d.obrosqsledikich Sloounlców perializm i kolonializm. W Bandun- du Indii, ze względu na jej pokojo­
słulylr witrtY pt'emiero Chm. Ciou En·laia w gu _ po raz pierwszy w historii - wy charakter, odpowiada interesom 
Delhi i premiero Nehru • Pel<bve, zebrali się bez ud?:ialu żadnego mo- calego narodu hinduskiego i cieszy 

Podczas spotkania w Delhi obaj carstwa imperialistycznego przed- się jego powszechnym popar-ciem. 
premierzy potwierdzili, że stosun- stawiciele 29 krajów Azji i Afryki. Popiera ją KomunistJ·czna Partia 

ki między obu krajami opierać się bę- Zgodnie z zasadami swojej polity- Indii, którą dzielą od Partii Kongre­
dą na piQCiu zasadach, sformu!owa- ki, Indie odmówily udziału w agre- sowej powatne różnice poglądów 
nych po raz pierwszy w kwietniu sywnym pakcie SEATO i zdecydo- w innych sprawach. 
1954 r. we wstępie do chińsko-hindu- wanie potępiły jego cele. Przeds1a- polityka ta wpływa na stały wzrost 
skiego układu w spra-.me Tybetu. wiciele rz-ą<lu hinduskiego wielokrot- autorytetu mi ędzynarodowego 
Tych pięć zasad to: 1) wzajemne po- nie dawali wyra:1: stanowisku Indii Indii. Spotyka się ona z uznaniem i 
s:anowanie inteara.!ności terytońaL- w sprawie broni masowej zar.larly. szacunkiem ze strony wszystkie~ mi­
nej i suwerenności, 2) nieayresja, Znalazło też ono swoje odbicie w !ujących pokój narodów. Kraje obo· 
3) wzajemna nieingerencja w sprn- rezolucjach konferencji w Bandun- zu pokoju utrzymują z Indiami przy-
wy wewnętrzne, 4) równość i wza.- gu która wYJ)Owiedziała się za za- jazne i stale 7..acieśniające się 
jemne korzyści, 5) pokowwe wspol- ka~em v..-s'Zelkich rodzajów broni ma- stosunki na płaszczyźnie poll­
istnienie. Zasady te zostały również sowej zagłady i zaprzestaniem doś- tycznej, gospodarczej i kulturalnej. 
uznane w czasie re>zmów premiera wia<iczei'i z bronią jądrową. Umocnieniu tej przyjaźni służyła 
Czou En-laia z premierem Burmy Indie starają się przyczynić do niedawna wizyta parlamentarzystów 
U Nu. Uznała je Indonezja, a na- osłabienia napięcia w rejonie Taiwa- hinduskich w Związku Radzieckim. 
stępnie szereg innych paf1stw, jak nu. Uznają one peme prawo narodu Umocnieniu jej służy obecna peclróż 
Wietnam.ska Republika Demokraty- chińskiego do tej wyspy ! z radością premiera Nehru do Czechoslnvrncji, 
czna, Egipt, Jugosławia, Kambodża, powitaly oświadczenie premlera Związku Radzieckiego i na,zc,go kt·a-
Laos, Nepal, Afganistan, - J:;zou En-laia JN Bandungu o goto-o ju, l: Ił, 

Rada Dynastyczna Wietna­
mu, która zgodnie z obowią­
zującą od wieków tradycją ma 
głos doradc:iy w sprawie in­
tronizacji i detronizacji cesa­
rzy wietnamskich, postanowi­
ła wykarzyBtać swe prawa w 
stosunku do Bno Daia, pozba­
'viając go tytułu głowy pań­
stwa i mianując Ngo Dinh 
Diema „tymczasowym prezy­
dentem repul:>liki". Rada za­
l:>ronlła również Bao Daiowi 
występowania w roli członka 
i·odziny króll?wskiej. 

* • "' 
Agen.cja United Press dono­

si z Sajgonu, że według wia­
domości z kół poinformowa­
nych, większa ilość partyzan­
tów, dowodzonych przez gen. 
Bacuia z sekty Hoa Hao prze­
dostała się na błotnistą rów­
ninę, leżącą 70 mil na zachód 
od Sajgonu. W nocy z 14 na 
15 bm. grupa ta ostrzelała z 
moździeży mias.to Kao Lant. 
Partyzanci ci wysadzili rów­
nież most, w celu przeszkodze­
nia wojskom Ngo Dinh Diema 
w przekroczeniu rzeki Me­
kong i wyrwaniu się z zasadz.. 
ki. 

Agencja donosi, że Ngo Dinh 
Diem w-1dał specjalny dekret, 
na mocy którego prreprowa­
dził konfiskatę m-::.jątków 

·swoich najpo1ężniejszych p1·ze­
ciwników P.Qlitycz.nycb, 

PREMIER BURMV U NU 
PRZYl'iVl OO LONDYNU 

16 bm. pnybyl do L-yoo z oflc:jal• 
nq w<iytq pr...,,... Burmr U Nu. Po­
byt U Nu w Anglii J>Ol"'!a prowdcrp"" 
dobnie ty.dz:ień. W czas.le wJzyty ma 
on prre-prowadtłć roimowy % premie­
rem Edenem. 

WOKOt UTWORZENIA 
RZĄDU KOALICYJNEGO W JAPONII 

Z Tokio donos1q. i• pnewodnlcz:qcy 
komltetu Wrf)'kt>nawc1ego n:qdzqccj por• 
til demokratyanej Miki pnernaNia}qc. 
16 c~a bt'. w o.eka •Mockrrt, ł• 
obecnie prowadzone są rozmowy I 
partią llbMalnq w .,-a•le :t~• 
nia tli kon.-wotywnrch. Portia d<lmo­
kratro<na prapoooje pastll lille<oln•I 
utworzen!e 1ilnevo nqdu koolicyj:nego~ 

GAULElmt Hln1'1IOWSKI 
OTTO HEU.MUTH NA WOLNOSCI 

16 bm. xwoln1o.ny imtał % włę:r:t.nla 
w l.ands'*'gu b. 1aoleite< hl-sl!I 
OHo He!lmuth. Za rou.in:eQwcm:e jeń· 
ców wcłe1Pl'{cl1 Hellmuth sl<cnonr zo­
stał po wo)11ie pr„z """'rrlfo1\s!d sąd 
wojskowy no łlartt śmlefci, którą pói· 
rW•J 1amieniono łKI doirwot;de wi.­
rlenie, 

WOLNO~C: Ol.A GEORGA GAMPFERA 

Centralny Zanąd Towonrstwa Pny• 
Jaini Ni""iedco - Rcrcb:leckiei "' Ni!D 
w imienłu 3,5 młUono 1wolclt czk>n-o 
łl:ów taiądoł nc-łfC hmiastO\NgO umo• 
nenio pr~esu prrcclwko pie1W$zemu 
te«rea.trrJwl p:erydful'fł TowanystNa 
Pr-ryinćri Niemłecko - łlad1i~kiej w 
Niemcz~ch 1cchodni<h, Ge01"90wł 
Gampferowl. 

PR?EO WYBORAMI W INDONEZJI 

Jak donosi AgencJCl TASS • Diah!f' 
ty, w bi&Ż:flłCJlłł rołw odbędą się w In• 
done1jł po ro1 pienwu.y w hislorU teso 
kraju wybory do pa:Jomentu i :igro­
madr-er.ia ustawodawc1ego. Przewodni• 
ctqcy ffntTOlne-j komisji wyborctej o• 
łwiod'721ł, Jo wyboły do parłamentu 
odbl!dq się :Ił ......micr br„ a do ._ 
madr&nla UllllWO~OW<l9ll0 "' l~ uaM 
dlliornillo, 
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Tydzień 

Straży 

Pożarnych 

zi sięciolec · e ofi rnej walki 
• I wytrwalej prae-y 

HENRYK MALINOWSKI 

Wzorem lat ubiegłych, w 
dniach od 12 do 19 czi;,rwca 
obchodzimy Tydzień Slraży 

Co nam utrudnia pracę.„ 
Narodziny "Głosu Robotni„ 

czego" przypadają na owe 
wielkie, niezapomniane dni 
1945 r., kiedy to na ziemi łó­
d zkiej, wyzwolonej i przywró· 
cone~ do życia w wYniku zwy­

1&kretorz ~ PZPR w lodzi 

ludziom pracy ł stanowiących 
groźną przeszkodę w naszym 
budow1uctwie socjalistycznym, 

zależności od tego, do Jakich 
środowisk przemawilimy, od­
powiadać na pytania i reago­
wać na bolączki llldzi pracy, 
uwzględniać szerzej ich zain­
t'eresowania. 

W pełni aktualne są słowa • 
Stalina wypowiedziane w 1923 
r.: „~. jest rzeczą, jasnl\, że ml· 
mo całego znaczenia agitaeyj­
nej roll prasy, jej rola organl-
7.acyjna jest w ehwili obecnej 
najbardziej ostrym momonłem 
w naszej pracy w dziedzinie 
budownictwa. Chodzi nie tyl­
ko o to, aby gazeta agltowa.la 
i demaskowała., looz przede 
wszystkim o to, aby posiadała 
roz\egłą sie6 współpracowni­
ków, przedstawleleli, korll'!I 
spondent6w.„", 

Pcżarnych. W roku bieżącym Nasze ekipy mają poważ- Henryk Pietrzak 
szczególny nacisk poJożyliśmy ne osiągnięcia. Wsie powiiatu ----+ 

na działalność propagandową. rawska - mazowl€Ckiego z przowodnlcrqcy komisji 
Chodzi nam bo\Viem o to, aby którymi współpracujemy łqerno<cl mloata •• wslq 
s-poleczeństwo województwa Bllkowiec i Władysławów w ZPB im. f, Dzierżyński<1go 
przychodzilo z pomocą w za- dawniej uważane 7lll „trudne" całego aktywu i rady zakl.ado-. 
pobieganju pożarom. - w ubiegłym roku prrodo- • wer. 

Z rocznej statystyki wynika, wały w dostawach obowiązko- A terarz; :ix>mówmy 0 gro-
:te 96 proc. ogólnej ilości po- wych,, a ~ ~ukowcu powsta- mad.aeh, z którymi współpra­
iarów spowodowanych było la społdZJi_eirna yrodukcyJna. cujemy. Wspornndiałem jaż o 
nieostrożnym obchodzeniem się D_u~ym osiągmęciem iest rów- naszycłl wspóln~h osiągnię­
z ogniem i nieprzestrzeganiem mez za~arc1e uroowy o współ- ci.ach. Trzeba powi~ieć, że 
przepisów bezpieczeństwa u.w~!lwre z gromadą że- nie z:adowalają nas one. 
przeciwpożarowego. Obecnie lochhnek. wa;r-toś~ prod~cyj- Wpr.aW(!zie mamy już za sobą 
~Ytllacja zmienia się na lepsze. nyc_h zobow1ą.zan naszei ~- okres, kiedy to np. tow. Trzo­
Mieszkańcy miast i wsi w wo- łog1 przekr:icza 313 ty~. zło- nek _ sekretan organizacjd 
jewództwie realizują podjęte tych: Pov:'azne są rówmeż zo- pa~tyjnei· w Bukowcu _ ni-
:iobowiązania, mające na ce- bowiązarna hl pó Ze1 h ·• 
lu poprawienie zaopatr:z:enia · c. 0

. w z ee. - gdy „nie miał cza.su" rozma­
w wodę, budowę nowych stra- linka_. PrzewiduJ.ą one m: m. wi.ać z n.ami, ale jest jeszcze 
inie Itp. tenmn?we \VYW!ązame się :i !iPOt'O spraw, które hamują 
Współpraca społeczelistwa z wszelkich OboWJ.ą~ów wo~~ naszą pracę. Aby byłia ona 

jednostkami OSP w poważ- ~ństwa, skrócen~e . aikCJl j.ak najbardziej owocna, po­
nym stopnill przyczyniła się ~:nno - omlotowei 1 5/lf!WÓW trzebne jesit dobre opmcowa­
<io tego, że w wielu miejsca- Jesien~yc~ oraz wzrost pro- nie planów pracy ekip. ()pra­
wościach zakupiono niezbędny d:Ukch ro.n~j. Akt_v:w żelech- oi:Ywujemy je co kwartał, ale, 
sprzęt prieciwpożarowy (sa- I.inka zobowiązał. inę ponadto nieirtety, opracowujemy je 
rr;orhody, motopompy, wę- wzmóc. pracę_ pohtyczi:ą .n.a~ sami, bez udziclu organizacji 
że Hd.). ~ wrgamzo~ar,uem społdz;i.elm pairtyjnej w żelechlinku czy 
; W tym samym czasie l'!orga- produkcymei. . Bukowcu. 
nizowano na terenie woje- Chcę Jednak J?<lSać nie 0 na- Uwatamy równie±, te mamy 
wód7itwa łód7.k.lego 27 nowych szych ost~ruęciacll, lecz re- prawo domagać slę od tych 
jednostek OSP, przybyło ogó- czej 0 na.szych trudnościach i O'rgarumcji, aby oceniały pra­
łem 1.564 noWYch l:zlonków, w ich ~=zyt:~~śef wynikają cę naszych ekip i w.skazywały 
tym 129 kobiet. .ed . . Jl , . nam na na92e braki. Aktywi-
. Nlema!e osiągnięcia posla- z ni oce~ian.~ ro e<tip '!' ści z Zelechllnka i Bu.Jtowc.a 
dają jednostki OSP na odcin- llmacrJ.t.a.mu 90.iuszu robotni- nie zawsze wspierają nasze 
ku przeprowadzania kontroli czo - chłopskieg?· Przeiawy wysiłki, .a zdana ~ię i tak, że 
przeciwpożarowych w gospo- tego ruedoceruama występują nie przygotowują zebrań gro­
darstwach indywidualnych, zairó~ u n_a.s - w zakładzie, madzldch które my mamy 
spółdzielniach produkcyjnych j.aik~Z:aO:t~ymi wyjątka- obsłużyć'.' W rez~tacie przy­
i PGR. Na s~ecJalne wyr6ż- mi, egzekutywy oddziałowych gotowanie zebrania sp.ada na 
nienie zasln11;nje praca OSP w organizacji partyjnych za ma- nas. 
powiatach sieradzkim, laskim, Tyml sprawami powinien · 
brzezińskim oraz w Tomaszo- 10 zajmują się P~ą ekip, nle więcej Interesować się in­
wle I Piotrkowie, prowa.dwna anaJ.iQ:ują jej, nie kontr()lują strukt.or KP tow. Buczkowski. 
pod kierunkiem korne dant6w pracy poszczególnych ludzi. Towarzysz Buczkowski po-
Falusiaka f GolębfewsklCll"o. Również niedosiateane jest wJ.adomil nas kiedyś o zebra-

w nlk. k .. k t In j zainteresowanie spraWlalnl wsi nlu ~-....,J·nym w Bukowcu, 
Y 1 a CJ1 on ro e nie ze strony ZMP. Poµ niewiel- """"" 

dały na siebie dlu~o czekać: ką grupą aktywistów, takich na które mieliśmy przybyć. 
ilość pożarów w stosunku do Kiedy przyjeehaliśmy · na 
roku ubiegłego m'lniejszyla się np. jak Cyrk, Trajdos czy Ba- miejsce, okar.ało się, że nikt 
o 26 proc„ a straty wynikłe z SZ91ł'ńska, młodzież nie bierze o zebraniu nic nie wie. 

Ó akTywnego udziału w pracy 
pozar w zmalały o 70 pl'OC. na wsi. .Swi.e<iczy to 0 niedo- Mamy również pewne pre-

W dużej mierze osiągnięcia m.agani.ach naszej politycznej tensje do KP w Rawie. Komi­
te zawdzięczamy wzrastającej pr~cy z młodzieżą. tet ten wprawdzie interesuje 
świadomości członków OSP. Uważam, że także rada za..: 1ię pracą ekip i pomaga im 
Strażacy coraz lepiej rozumie- kł.ad!>wa Za mało uw.agi po- w ten sposób, te organizuje 
ją s\\·oją rolę. Wzrost świado- święca .spra~m sojuszu ro- co miesiąc narady i infonna­
mo~ warunkują m. in. syste- cje dl.a ekip obsługujących 
mntycznie prowadzone zajęcia botniczo • chłopskiego. Sekre- powia•t, ale nam potrzebna 
szkoleniowe oraz rozwój życia tan ky~~-~Y zakłado- jest pom0c bard:z:iej konkret-
kulturalnego. wei, · migi l, wręcz 0 .- na. Dobrze byłoby, aby ktoś z . . . I św!Mczył, ze praca na wst, bl" 

tego, aby organizacja pairtyl- cięskiej ofensywy Armii Ra-
n.a r"'""Owała na wszystkie dzieckiej i Wojska Polskiego, Gazeta staje się coraz sil-

....,, 6 ' niejszym i bardziej giętkim 
sprawy życia gromady, talk kształtować się zacz..,.o nowe środkiem, przy pomocy które-
jak reaguje np. n.a€a:ll organi- życie narodu, który po ra:z: go partia rozmawia codziennie 
zacj.a w za-kładzie. Weźmy pierwszy w dziejach stał .i;ię z masami praclljącymi, wyja-
iaki przykład: organizacja pełnoprawnym gospodarzem śnia im istotę swej polityki, 
partyjna w Żelechhnku nie swej Ojczyzny. mobilizuje do dalsz€j walki o 
zajęła lilię sprawą pomocy są- Byly to dni wielkiego rewo- utrwalenie pokoju między na­
si.ed1lkiej i p1a.n tej pomocy lucyjnego zrywu klasy robotni- rodami, do dalszego umocni€­
rostał opracowainy przez GRN czej i mas ludowych, dni wie- nia naszego państwa ludowe­
bez udziału chłopów. Na jcd- kopomnych zwycięstw sojuszu go, do dalszej wytężonej walki 
nym ;z: gromadzltich zebrań robotniczo-chłopskiego, osiąg- o .wzrost produkcji i obniżkę 
chłopi (np. ob. Lskierski) niętych w walce przeciwko kosztów własnych w przemy-
słusznie skrytykowali t~ kapitalistom i obszarnikom, w śle, o powięksrenie plonów w 
p.La.n, gdyż :przewiduje on, że walce <> zbudowanie państwa rolnictwie. . Gueta wyjaśnia 
na 202 ga&podasrstwa bezkon- ludowego. zarazem, że jedynie drogą prze­
ne tylko 55 otrzyma pomoc Już wtedy mocno rozlegał się budowy struktury rolnej, drogą 
sąsiedzką. Stoi więc pr:z:ed na- „G!O$" ludu pr8:CY ~ 1 wo- budownictwa spółdzielni pro­
m1 zadanie udzielenia porno- J~wództw~. WyJaśma! on kla- dukcyjnych - osiągniemy pe!­
cy przy poprawieniu tego pl.a- 511'. robot~iczej i masom chłop-/ ną mechanizację prac rolnych, 
nu i płyn.ie stąd wniasek: U• sk1m wielkość ich czyn.u 1 będziemy mogli stosować w 
czyć oo:ganizację partyjną żaj- ogrom stojących przed mml pe!ni naukowe metody pracy, 
mowania się wszystkimi sp<.ra- zadań. Mobllizow~l ~e do bu- a tym samym zapewnimy wy­
wami gromady, • I dowanla i L1macn~amd władzy datny I stały wzrost produkcji 

1 ludoweJ, do szybkiego.i spraw- rolnej. Jednakowoż za słabo 
I dalsza . sprawa, ruism nego zagospodarowama zakla- jeszcze na lamach gazety prze-

irroi:iad~a. po~stawowe or- dów przemysłowych, do wzmo- konujemy chłopów 0 wyż­
garuzacie pmrtyJne rozumreią żonej uprawy rozparcelowa- swści gospodarki zespołowej 
że doj~van.ie chl?pa do n.ej poobszarniczej ziemi, zbyt słabo upowszechniamy 
spółdzoelni ~rodukcyJnej, to ziemi prze~~zanej pełnopraw- metody pracy przodujących 
proces dlugi i b. tru~y. nym wlaśc1crelom - chłopom spółdzielni produkcyjnych, nie­
Wgpólnie staramy się kie- małoroln".111 I _średnlor?lnym, dostatecznie pokazujemy na 
~~ tym procesem, . wy- do orgamzowama o§Wlaty i konkretnych przykładach, jak 
ltaiZUJąc chłopom W}'ZSZOŚĆ kultury narodowej. pracują zarządy spółdzielni 
IJOSpod;arki zespołoweJ n_ad Gazeta nieustraszenie dema- produkcyjnych, jak prze-
mdY:widuaJną, orgainizuJą~ skowała 1. demaskuje wrogów ksztalca się świadomość chlo-
wyc.ieczki dQ spółdzieln.l 1 d w lk" j m ścl bandy ó póld · 1 ó · ki produkcyjnych. Ale dopie- u u sze ie a ' - P w s zie c w, w ia . spo-
ro tera.z, kiedy :z.astanawiam t6w reakcyjnego podziemia - sób walczą onl o wysoki uro­
się n.ad naszą umową z agentów wywiadu imperiall- dzaJ i rekordy hodowlane. 
chłopami z żelechlink.a, w!- stycznego, mikołajczykowców, Słaba jest !1-asza pom~ dla 
dzę, że i w całej naszej pracy, wuerenowców itp. Jej gniewny tych spóldzielm, które i~szcze 
i w tej umowie pominęliśmy głos budził postrach w obozie źle gospod~rz~ i borykaią su: 
to, co w lem!nawskim planie jaśniepańska - burżuazyjnych z trudnościami, 
i;:półdzielczym jest najważniej- niedobitków ł ich agentur, Wiele jeszcze trz~ba wysll­
sze: nie rozumieliśmy, że róż- stając się coraz mocniejszym ku, aby argumentacia naszych 
ne formy zrzeszania się chło- g!osem ludu miast i wsi, ludu, artykułów l materlalów praso­
pów - to szczeble drabiny, który odbudował kraj ze zni- _wych byla w pełni przekony­
któr.ej najwyższym stopniem szczeń wojennych I zwycięsko wająca, aby nawiązywała bez­
jest spółdzielnia produkcyjna. realizuje budownictwo podstaw pośrednio do . doświadczeń I 
Nie organizowaliśmy np. na- socjalizmu. przezyć czytelnika. 
ratl hodowców, na których W tej wlelklel t twćrczeJ Pięklly jest nasz 'ęzyk <>l-
można by upowszechnić do- pracy nieprzerwanie w pierw- czysty - język Mickiewicza, 
świadcz.anie ob. Małkowej - szych szeregach w ciągu lat Słowackiego l Tuwima. Nie­
przodującej hodowceynd trzo- dziesięciu kroczy gazeta lódz- p_rzerwanie też pr_acować mu­
dy. A przecie-i; mogłoby to być kich robotników l chłopów. sim_y nad kulturą Języka w ga­
JX)Ważnym czynnfilciem prze- Wytrwał.a I wytężona praca zecie, nad tym, aby język w 
konani.a chłopów, że mądrość „Głosu Robotniczego" niero- ~zeci_e był ~rosty 1 jasny, by 
i doświadczenie kolektywu są zerwalnie związana jest z dzie- wierme, ład me I obrazowo ~d­
bogatsze od doświadczenia sięcioleciem naszej walki l na- tw_arzal to, co chcemy powie­
jednostki. Nie zwróciliśmy u- szych zwycięstw. dzieć, aby w ten sposób treść 
wag! na możliwości organizo- Sumujemy obecnie dorobek naszych artyku~ów dot~eć mo­
wBlllLa np zrzeszeń producen-· naszego województWa w ciągu gła do wszystkich IL1dz1 pracy. 
tów kukurydzy, lnu czy minionego dziesięciolecia. Ra- . Bardziej zróżnicować _mu­
Lnnych kontraktowanych TO- dujemy się z ogromu dokona- simy naszą argumentacię w 

W szczególności więcej uwa• 
gi udzielać musimy ~prawom 
mlodzieżY. Zbyt ma!o żyje ga­
zeta bogatą problematyką II 
Zjazdu ZMP, zaciągu pionier­
skiego, przygotowaniami do V 
$wiatowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów. 
Życie · ! przeobrażenia zacho­

dzące w mlodym pokoleniu, 
myśli i <lążenia dziewcząt i 
chłopców nie są naświetlane 
dostatecznie głęboko, wnikli­
wie i sugestywnie. 

Zbyt mało mamy również na 
lamach gazety wymiany do­
świadczeń, zbyt mało krytyki, 
a zwłaszcza krytyki oddolnej. 

Wyrazem znaczenia twórczej 
krytyki aktywu czytelniczego 
była przeprowadwn.a ostatnio 
na łamach gazety zbiorowa na­
rada nad mobilizacją rezerw 
obniżki kosztów własnych w 
przemyśle. Wiele bylo w niej 
słusznych obserwacji, wnikli­
wYCh wniosków, głosów uzasa­
dnionej krytyki, cennych ulep­
szeń racjonalizatorskich. Zbyt 
słabo jednak wyd{lbyla dysku­
sja mlę organizacji partyjnych 
w tej walce, zbyt mało dziel<>• 
no się doświadczeniami, w ja­
ki sposób, jakimi środkami 
pracy politycznej mobilizuje­
my załogi do tej walki. 
Równi~ zapoczątkowana 

obecnie dyskusja nad proble­
matyką pracy partyjnej na wst 
stać się może i powinna 
ważną trybuną wymtany do­
świadczeń pracy komitetów 
partyjnych i podstawowych 
organizacji partyjnych wśród 
chłopów, ałly pomóc im w re­
alizowaniu zadań II Zjazdu 
partii. 
Jeżeli są braki I niedociągnię­

cia w pracy gazety, szczegól­
nie na terenie wsi wojewódz­
twa łódzkiego - to winę za to 
ponosi również KW naszej 
partii, który nie w peł­
ni, nie tak jakby należa!o po­
magał dotychczas kolektywo­
wi redakcyjnemu, nie pomagał 
mu zwłaszcza w spełnianiu 
wielkiej roli organizatorskiej 
Najbardziej bowiem nie nadą­
żamy w wykonywaniu funkcji 
organiza!orskich .""'>Zety, 

Jesteśmy obecnie w okresie 
wykonywania zadań ·ostatnie-­
go roku Planu 6-letniego. R04 
śnie świadomość mas, ich ini„ 
cjatywa i samodzielność. Dla„ 
tego też kolektyw redakcyjny 
gazety tym lepiej spe!niać bę-o 
clz:ie swe odpoWiedzialne za„ 
danie, i!ll bliżej zacieśni kon ... 
takt z masą czytelp.iczą - im 
bardziej spełniać będzie swą 
rolę zbiorowego propagandzi-i 
sty, bojowego agitatora i w:JI"' 
trwałego organizatora walki 
mas o socjalizm. 

Kolektyw redakcyjny, to k<>" 
lektyw twórczy. Czujnie przy„ 
słuchiwać się glosom mas, wY"" 
chwYtrwać wszystko, co nowe 
i uogólniać to, co rodzi się 
w gąszczu mas, podtrzymywać 
Inicjatywę oddolną - to bez• 
pośredni i ważny obowiązek 
gazety, 

Dlatego też dla życia 1 roz.o 
woju gazety decydujące zna„ 
czenie mp twórcza, kolektyw„ 
na praca redakcji, troska o to, 
by kaźCly dziennikarz podwyż.., 
szal swe kwalifikacje, by pód~ 
nosił swój poziom ideologicz• 
ny, by studiowal I umiał sto-­
sować w praktyce nieśmiertel.., 
ne nauki marksizmu-lenini; 
zmu. 

Wielka I zaszczytna jest rola 
gazety w życiu narodu p~ 
ksztak<iiącego się w naród so-­
cjahstycmy. Wielkie są nasze 
zadania w walce o utrwalenie 
pokoju na świecie. 

Krytyczna I samokrytyczna 
ocena dorobku minionego dzie-o 
sięciolecia dokonana przez ko. 
iektyw gazety przy czynnym 
udziale czytelników, przy [>O" 
mocy Komitetów - Wojewódz... 
kiego i Łódzkiego PZPR, poz­
woli „Głosowi Robotniczemu" 
pogłębił swe os.iągn.ięcia , nie­
strudzenie usuwać swe braki1 
aby jeszcze lepiej slużyć spra• 
wie mas pracujących, sprawie 
bl!downictwa socjalizmu. N1ezalezrne od p~acy za~o- /· dobór ucze9tnlików ekip ich Komitetu Powiatowego z i-

do«·ej, trudnych l odpowie- ,,. . zd to .. • 1 . ska popatrzy! na naszą pra-
dzialnych obowiązków społe- ~- Y -:- spr.;i;,a ne- cę, zanalizował ją i zapoznał 
cznych, stra7..acy znajdują czas kl iJra. ekip, a rue rady :zia- nas ze swymi wnl.oskami, a 

nych rewolucyjnych przeobra-
ślin, nie wykorzystaliśmy żeń, z rozbudowy przemyslll, z,:;=.=======================================-
dziesiątków il)nych możliwości nowopowstalych nowoczesnych 
wykazywania wyższości wspól- zakładów przemysłowych, z 
nego gospodarowania. I tych dolythczasowych, chociaż je­
zadań, niestety, nie przewidu- szcze skromnych, wyników 
Je również nasza umowa o pracy nad wydźwignięciem 
współzawodnictwie, <> której na<zego zacofanego rq\pictwa, 
wspomni.alem. Zawarte w niej z upowszechnienia oświaty I 

na iycie kulturalne. Na tere- adoweJ. wtedy łatwiej byłoby nam zo-
nie województwa czynnych ~tano~ko Ww. Śmlgl';l- baczyć wszystkie nasze b-rakL 
jest 170 świetlic 88 zespołów skiego 1est niesłuszne, m. m. Trudności wynikają rów­
teatralnych 3 'zespoły tane- z dwóc.h względów. Po pierw- nleż z naszych braków I sł~ 
czne I 4 cbóry. Niektere jed- 81.e: za pracę n.a wsi odpowia- boścl. Spróbuję wskarzać na 
nostkl OSP, jak np. w Janl- d"'.1 cala załoga. Znaczy to, że IJ.lektóre z ni.eh. 
szewicach I La11ku, posiadają me ~lko na~ organizacja 
własne, dość bogate biblioteki. partyJn.a pracuie z partyjny-

mi organizacjami n.a wsi -
choć to sprawa podstawowa i 
decydująoa., ale że pracują 
również nasze organizacje ma­
sowe: ZIVIP, TPP-R, PCK. 
Pracujemy z kom~tetami ro­
dmcielskirnl, z OSP, niesiemy 
pomoc techniczną GOM. Pra­
cować więc musi szeroki ak­
tyw i to we wszystkicll kie­
runkach. Czy może to być 
sprawa tylko kierownika 
ekip? Nie. I dlaitego trzeba 
powiedzieć, że oi towarzysze, 
którzy nie doceniają naszej 
pracy, ograniczają tym sa­
mym nasze mmliwości dzia­

* • * 
Każdy pożar przynosi nie­

powetow ane szkody. Strat 
tych bardzo łatwo można 
uniknąć, przestrzegając prze­
pisów przeciwpożarowych, po­
magając strażom pożarnym 
w ich trudnej pracy. Wszyst­
kie jednostki OSP z chęcią 
widziałyby pomoc mieszkań­
ców przy budowie nowych 
zbiorników wodnych I zabez­
pieczaniu już istniejących. 

Pomoc społeczeństwa w tym 
zakresie przyczyni 11ię do 
wzmożenia bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego. ł.a.ni.a. 

Niewątpliwie podstawowym 
zadanrem naszej politycznej 
roboty na w~i. jest praoa z 
org:inizacjcmi p.airtyjnymi., 
prac.a zmierzaląoa do tego, 
aby naszym doświadczeniem 
prz:rczynić sj.ę do ulepszeni.a 
stylu pracy tych o.rgani7'1lcjL 
F'!!:owadnili$my stałą pracę z 
agiltatoraml, r<mnarwialiśmy z 
człon.kami partl<i i w rozmo­
wach z nimi - j.ak i na ze­
br.anlach - ws.ltazywaliśmy 
na konieczność prwdowanla 
cri:lonków partii w dostawach 
obowiązkowYch, w walce o 
wzrost produkc}i rolnej. 

:robowlązani.e aktywu z że- kultury. 
lechlinka - o wzmożeniu pra-d Dorobejt ten jest oworem 
cy politycznej na zorganizo- wlel!nej twórC?,ej pracy klasy 
waniem spóld-zielnl - jest robotniczej, pracujących chło­
dlatego ogólnikowe l do ni- pów i inteligericii ludowej zje­
czego konkretnego nie zobo- dnoczonych pod kierownic­
wiązuje. twem partii w wielkim, staie 

Trzeba powiedzieć, że te rosnącym 1 potężmejącym 
nasze braki mają związek z Froncie Narodowym. 
niedoota•tecznym szkoleniem 
zarówno w naszym zakł.adz.ie, 
jak i w KD. W tym szkoleniu 
nie zwróciliśmy uwagi na le­
ninowski plan spółdzielczy i 
jego praktyczną realizację w 
terenie. 
Usunięcie tych wszystkich 

braków i trudności, o których 
mówiłem, z pewnością pod-
11 i esie całą naszą polityczną 
procę na w&i na znacznie wyż­

Obecnie, w związku z trwa­
jącym Tygodniem Straży Po­
żarnych, aktyw rad narodo­
wych, organizacje społeczne, 
ekipy łąc-zności - szerzej do­
cierają do gromad l szkól 
uświadamiając mieszkańcóvl 
o zgubnych skutkach gro:foe­
go żywiołu l o możliwościach 
zapobiegJ.!nia pożarom, 

Po drugie: wspornn.laJem 
już, że z gromadą Żelechlinek 
mwarliśmy umowę o współ­
zawodnictwie. Oczywiście, ta­
k.a umowa, to nie formalność. 
To ważna część naszego pro­
gramu wspólnej w.alki o rea­
lizację postanowień II Zjaz­
du . Wspólzawodnktwem z ż,e.. 
lechlink iem powinna więc 
żyć cała załoga, powinno ono 
być ważnyrh argumentem w 

I .:odzieru.N. wa~y politycznej 

Czy zrobiliśmy wszystko, 
aby pomóc arga111izaciom par­
tyjnym? Musimy samokry­
tycznie stwierdzić, że jeszcze 
nie. Nie osiągnęliśmy jeSzcze szy poziom. 

Gazeta, jako organ partii, 
staje się coraz bardziej wyra­
zicielką tego potężnego czynni­
ka społecznego, jakim w Pol­
sce Ludowej sta>ła się opl nla 
publiczna mas ludowych. Sta­
je się ona coraz bardziej sku­
tecznym orężem walki ma~ 
pracujących, coraz bardziej 
potrze-bną trybuną krytyki li­
cznych jeszcze niedomagań, 
braków i schorzeń biurokraty­
cznych, utrudniających życie W archiW'llm „Glosu Robotniczego" w ciągu ubteglego dzfesięciotecia przybylo 

dziesiqt otbrzymich tomów - oprawionych zszywek gauty. 
kitka-

kpt. JóZEF sow1ięsKI 
komond<Hlt WJ<SP, 

, r,:'Qfałe Kruki" w Ksiijżnicy Miejskiej w Toruniu 

Z1 tysiące 11Drpch drulr6w, z ld6rych nojst•u• sl'19ajq po<tqlłc6w XVI 
-.. - oło ibicry Ksiqinky Mi~1lcł9j w T..-unlu. liblA:stelc:u to sacty<i 
~ nojbogotnrml tradycjo.mi na Pomomi, Jost ona łr:ontwnuntor-lcq biblio~ 
tekl pn:y słyn.,pn niegdyś w całej ,olsce Gimnazjum Mie;J.kim w Toru„ 
niu, "16nt w r. 15" rolot,ł bwa-,. t.vm.itln miasta, Henryk Stiobolłd. 
Ksiqir.łc:a Miejska w Toruniu J. :><ioda obecnie noj#lększy w Po!sce xbi6r 
d1iel dflyt1q<'fC11 hlnoril ~omorJa, Cłr!ubq biblioteki sq tci licrno „c.,. 
perniCGr.-ia", obej'mujqce ponad 1to prec o Koperniku, wydanych w 1'6inrch 
wfe:iloch. Mhlihy nimi IMjduJq 1i,. rOwntel: roxprawy plse1ne prre1 Jano 

Sniodecklego. 
01olmy dlloł w biblioł&ce llonowią tl.;.ia, dr..-,,,,. " wiekach XVI 
j XVll w dru~amioch toruńskich. Do ciekawszych pozycji naieiq m. ln. 

•alpy Knysrlofo OpbHńlki<!'go. 
NA zo;ĘC'lu: ,....egląd 110,.,droków tcnmsltlch. Wtród nich tnojduje si~ 
ł WJdonie , . A::sartłonas .•. 11 Ero z ma Gllczn•ra 1 1569 r. Od lewej: mgr $łe.. 

l1>11io K~1io1 I iN•l9łJ Ksiąinicr - Emma Skob•jko. 
' W ,,, fot, Ooidyń•kl 

Pamiętacie dzleń 21 czerwca 1945 
rokll, gdy w ki06kach Łodzi po raz 
pierwszy pojawiły się nu.mery „Glo-
8U Robotniczego"? Dziesięć lat mi­
nęło od tamtych dni. Na pólka~h 
reda<k~yjnego archiwum przybyło 
czterdzieści olbrzymich tomów 
kwartalnych zszywek „Głosu Rc.­
Mniczego", cały olbrzymi księgo-
zbiór zawierający wierną, codzien-11"1 
h·storię tych dziesieciu iat. 

W ta.kie same jaik dzisiaj czerw-
-, c.1we dni 1945 ro.ku „Głos" <lono.o:;.il „ I) pienvszych zwycięstwach produk­

cyjnych !ódzk.ich robotników. „Wy-
1nnali plan produkcyjny przed ter­
mlaem! Godne pochwały stanowis­
ko «ltl>toików byłej firmy „Hlrsz­
bere i Wl~iiskl". I :z:araz obok ._ 
głoszenie: ,.Potrzebni robotnic„ do 
pracy„.-•, 

Pierwsze mle:lące wolności. Mat­
ki skarżyły się n,_ brak mleka dla 
dzieci. „Głos" wołał: „Usprawnić do­
slawy mleka! Dzieci -:nbotoicze po­
lnebują • mleka!" 

Galeta partyjna. n!eod&1. 'PilY to­
~ar.żysz tysięcy PPR-owców l bez­
p;;.rtyjnych pisała ·wtedy o Vlbawie 
<'17. iecięcej w Jul ianowie, o ncwym 
kursie pielęgniarek PCK I o otV.:ar­
ciu świetlicy u ,,Phhala". Entuzjam 
pracy robotników łódzkich od pier­
w.\Zych chwil zn.alazl w , „GIClSie" 
swego trybuna. Ileż świ eżo.~! miały 
wtedy słowa: „Podejmując hasło 
zwiękRzenia wydajności pro.cy rzuco­
ne na ostatniej naradzie w Warsza­
wie i na tje1.d2ie włókniarzy w Ło­
dzi, prawie wszystkie żałogi fabryk 
włók ienoiczycb przystąpiły do teJ 
akcji„." 

A potem revortaże. sprawozdan ia, 
fC'tografie przodujących rnbotni­
ków. l!eź wielkich WZfl.IS7..€ń, ileż 
zdziwienia wywołały te pierwi<ze po­
dobizny bohaterów pracy. Była to 
wielka nowość . By! to początek re­
wolucji w poglądach ludzi na pra­
ce, 

Pi.sal w końcu czerwca 1945 roku 
illżr.ruer fabryki l:ódzJtieJ, który. 

Nad rocznikami· 
GŁOSU'' 

'' wróci! z obozu śmie.rei: „Nigdy, w 
najśmielszych marzeniach swoich l 
snach nie wyobraźalem sobie końca 
wojny tak optymistycznie. Zawue 
sąddlem, że nastąpi długi okł'ea 
chaosn polityczneg-0 i gospodarczego, 
Tymczasem.~ widzimy W$zy&cy sta-
114 I sysłemalyczną poprawę, we 
wszystkich dziedzina.eh życia...•, 

W tym samym m.unerze, jakby na 
!lustrację tego listu, „G!os" d<>n05il 
o unichomleniu 117 zakładów poń­
czoszniczych, o robotnikach, którym 
powierzone zosta!y stanowi.ska kie­
rownicze w fabrykach, o nowych 
pr·l.skich filmach, o otwarciu Poli­
IE'<'hn ilti Łódzkiej, 

W przemianach, Jakle Się OOkony­
wały w przełamywaniu trudności 
~Glo.s" odegra! rolę niemałą. Gdy 
przyszedł czas pierwszych po wojnie 
żn,w, „Głos" wzywa! robotników: 
,.Pomóhny wsi! Wseyscy z pomocą 
wsi przy zbiorach!" Był to czas 
szc7..ególnie trudny. Brak maszyn, 
brak narzędzi , a nawet jak pisała 
gu.zeta. „w niektórych miejscowoś­
ciach brak zwykłych kos". 

Rok 1'*-7. Wybory styczniowe. U­
:i:b. roj()ne- J)()~·ówk. i agentów Mikołaj­
ciyka rozrzu ly wrogie ulotki, pod­

CZP-B gdy robot '~y PZPB im. Lud­
wi ka Waryńskie~ > postanowili - na 
P·,pnrc1e „trójlti" ( r listy Bloku De­
n1okratycznego) w :-Produkować do­
dd1 kowo 1.200.000 ' tkanin. Ta-k 
wygJądala walka . Czy ludzie C2yta­
jący tamte nume'lj' „ 'losu" mogli 
s ' ę wahać - kto ma ra ię? Niena­
w!ść do morderców i pan ów. przy­
w:ązanie t miłość do prac '• do_ lu­
dowej władzy, do partii r botniczej 
- 1>to co rozniecał, co budził „ Głos", 

Mijały miesiące. Koonunlkaty z 
frontu chińskiego donosiły: „Chiny 
zrzucają jarzmo tasJ:ystowskiej dyk­
tatury Czang Kai-szeka". A zaraz 
obok (był to grudzień 1948 roku) 
„Glos" dawal sprawozdania z histo­
rycznego li Zj:udu PPR j XXVlll 
Kongresu PPS, na których zapadły 
decyzje o polączeruu obu partii ·ro­
botniczych. Tak na łamach gazety 
odciskała swoje piętno epoka wiel­
kich walk, epoka dziejowych prze­
mian świata. Jakże radośnie patrzy­
liśmy w przyszłość czytaJąc na pier­
~j strome „G!06u" z 16.XIl.1948 
roku s!owa tow. Bolesława Bieruta: 
„Oznajmi81J1ł' przyjaciołom I wro­
gom, Nie ma I ole będzie rozdźwię­
ku w szeregaeh polskich robotni­
kńw", A w kil~ dni później czyta­
liśmy „Podstawy Ideowe Polskiej 
Z;ednuczonej Partii Robbtniczej" 1 
bj• liśmy pęlnl dumy, czuliśmy się 
silniejsi. pelru ufności i nadziei. 

Zjazd F'Ołączenlowyl Cala wlók­
niars!ta Łódź, wszyscy Judzie pracy 
pvwitaH go ogromnym zrywem pro­
dukcyjnym. Kolumny „Głosu Ro­
botniczego" za,pelnily się sprawozda­
mami, meldunkami o przedtermi­
nowym wykQTJaniu planów, o tysią­
cach l setkach tysięcy metrów tka­
~n ponad plan, o pierwszych wnio­
skach racion.al1zatorsk ich. o oszczęd­
ności. o tym wszystkim. co w prze­
łożeniu na język Klasy bnm.i; mi­
łość Partii, miłość Ojczyzny, 

Nigdy, anJ na moment, nie stra­
ciła gazeta z oczu sprawy sojuszu 
rubotników l chłopów. „Wieś mia­
stu - miasto wsi", pod takim ha­
slem odbywa! się w Tomaszowie 
Maz. zjazd robotników l chlopów, 
na którym J;lodjęte z.ostały obopólne 

z.obowiązaaiia: ,,My wam produkty 
przemysłowe - wY nam chleb". 
Czyta.li chłopi, czytali robotnicy i 
umacniali się' w przeświadczeniu, ze 
„t)lko sojusz robotniczo - chłopski 
wolny jest zapewnić Polsce sHę i do­
brobyt". 

Je&t takle powiedzonko. które 
twierdzi, że ,,gazeta żyje jeden 
dz;eń", Nieprawda! Gazeta żyje dlu­
go. Gazeta jest chwYta.nym na go­
rąco dniem dzisiejszym, jest kroni­
ką. której treść Jest za wsze żywa. 
Ileż wspomni eń budzi się w n!ll'I na 
nowo, kiedy sięgniemy do starych 
rccznlków „Głoou"I Są sprawy i 
fakty, które w lakonicznych naJ­
c7.ęścieJ zdaniach zawierają całą 
kw:intesencję swego czasu. Jeśli 
kiedyś będą o naszym wieku pisać 
h1:-torię, sięgną do gazety. Tu odczu­
jq właściwy puls epoki, tu znajdą 
jej zwierciadło, któremu można za­
ufać, 

„Głos Robotniczy", gazeta wlók­
nlarskiej, rewolucyjnej Łodzi, w 
przyszłej historii niewątpliwie zaj­

mie miejsce poczesne, 

A oto zdjęo!ia z rad06tlego pochod'U 
pćJmilionowej rzeszy młodzieży na 
Zjeździe Poł21czeniowym organi7.acji 
młodzieżowych , oto zdjęcia mlo­
dzi~wych przodowników pracy, 
oto iyci<Ji!'ysy tych, którzy licząc so­
b;e lat kilkanaście z bronią w ręku 
·wybijali w Ciemnym, ponurym mu­
rte okupacji okno na nowy, wolny 
i piękny świat, a potem - mając 
la1 dwadzieścia, obejmowali najpo­
~ażniejs7e funkcje w naszym życiu 
społec1.11ym. 

J potem - dyskusja nad Konsty­
tucją. Przejrzyjcie tamte numery. 
„Polska Rr:eczpospolita Ludowa jest 
rt'pubłlk'ą ludu pracujĄcego", „W 
Polskiej Rzcc.eypospolłteJ Ludowej 
władza na.let)I do lnc}u pracującego 

ru.Jas' J wsJ•1 .... któż, czytaj~c ie 

słowa nie poczuł się pełnoprawnym, 
właściwie ocenianym wspólgoopoda­
r.tem kraju? 

Drugi Zjazd Polskiej Ziedmx:zo­
nej Partii Robotniczej, drugie i trze­
cie Plenum KC, wybory do rad na• 
rodowych, kampanie o skllP zboża, 

meldunki z frontu akcji siewnych, 
reportaże z łapanej na gorąco walki 
klasowej, w której wyrastają spó!· 
dzielnie produkcyjne, walki, w któ.; 
rej tylekroć odkryliśmy oblicze za­
maskowanego s2'lkodnika I faryzeu• 
sza. Napawające silą l spokojem ko­
nmnikaty z Konferencji Warszaw. 
skiej - oto dnt, kiedy chwytaliśmy 
gazetę, kiedyśmy śledzili słowa na­
szych przywódców, kiedyśmy czuli 
się św1adkamJ i v.<.spó!twórcami no­
wej epokl, 

I to wszystko za pośrednictwem 

lt.·d.nej gazety. Żyć bez gazety, bez 
swojej gazety, za Jaką WielotysięćZ­
ne rzesze czytelników uważają 

„Głos Robotniczy" - już nie podo­
bna. Kiedy jest, kiedy przynosi Ją 
li,,;tonosz albo kiedy odbieramy ją 

w fabrycznej portierni, nauczyMmy 
s:e uważać to za rzecz zwykłą. Lecz 
kiedy czasem z czyjejś winy gazety 
zabraknie - odczuwamy to dotkli­
wie. 

Chciałoby się, zamykając ostatnią 

zszywkę „Głosu Robotniczego", po­
wied.:.ieć raz jeszcze: To nieprawda, 
że gazeta żyje Jeden dzień! Gazeta 
iach'Dwuje ciąglość wydarzeń, jest 
najwierniejszym świadkiem zacho­
d7ących wokół nas przemian. Dla· 
tego Ją szanujemy, dlatego tak bar. 
dzo do niej przywykliśmy, 

~ORDA.N DROZDOWS.tq 
. ~ -.i. -----..-...l 



, 

Po I ł 

zwy.c1ęstw1e 

w Zgier'Zµ 

Włókniarz (Pabianice) 
objął prowadzenie w III lidz~ 

WZglerzu odbył się mecz pił„ 
karski o mistrzostwo III 

ligi pomiędzy tamtejszym 
Wlókni:arzem a Włókniarzem 
s Pabianic. To decydujące o 
tytule wiosennego mistrza III 
ligi spotkanie zgromadziło na 
stadionie około 5 tys. osób. 
Z samych Pabianic kibice 
przyjechali na 48 wypełnio­
nych po brzegi samochodach 
ciężarowych. Zjawi! się nawet 
wóz straży pożarnej. Pozostali 
:r;wolennicy pabianickiej jede­
nastki przybyli do Zgierza 
wszelkimi dostępnyml . środka­
mi lokomocji. A więc rowera­
mi, pociągami I tramwajami. 
Nie brak równie~ było mlloś„ 
ników pilkarstwa z Łodzi. 

Zes.pól pabianicki, który osta­
tnio rozgromi! KS im. 9 Maja 
12:0 oraz piotrkowską Concor­
dię 9;0- zawiódł w tym me­
czu. Oczekiwano tu bardziej 
ładnej i zespole>wel gry, jakiej 
wolno wymagać od pretenden­
ta do m istrzowskiego tytułu 
III ligi, Zarówno drużyna 
Zgierza, jak l Pabianic me 
zademonstrowały swych peł­
nych umiej,tnoścl. To sprawi„ 
ło, że przez pierwsze 45 ml-

N a temat ewentua?nego wy· 
niku meczu ligowego 

Garbarnia (Kraków) - W!ók­
fl.iarz (Łódź) mJlŻna by by!o 
'napisać kilometrowy tasie­
miec, wskGzując w nim na 
wszystkie „za" l .,przeciw", 
jakie towarzyszyć będq lódz· 
kiej jedenastce w jej decyd u­
;ącym pojedynku z krakowia­
fl.inami, jednak w końcu ar· 
tykulu, przed postawieniem 
ostatniej kropki wutonł się z 
;ego treści ten sam ponury, 
jakże intrygujący znak zapy­
tania ... 

nut za'lirooów gra nosiła cha„ 
rakter dość chaotycznie pro­
wadzonej walki. Nie bez 
wpływu by!ly tu nerwy. 

Technicme górowah goście, 
ale nikt z nich w tym dniu 
nie mógłby eywalizować z go­
dną podziwu · ofiarnością, jaką 
odrabiali s~ braki szko­
leniowe pitka.JjZe zgierscy. Po 
wyrównane] grze, k.oncowe 
minuty przed przerwą należą 
do pabianiczan. Ich napastni­
cy, składnie grający w polu, 
nie mogą jed!lBk znaleźć spo­
sobu na zmus;;i:enie bramkarui 
Zielińskiego do kapitulacji. 

Kwadrans II polowy meczu 
- to zdecydowana przewaga 
zgierzan. Podo'oinie jak ich ry­
wale I oni zbyt często zaprze­
paszczają wiele dogodnych sy­
tuacji podbramkowych, A gdy 
zdobywall się na celniejsze 
strzały - bramkarz pabianic­
ki, Żuber, stanowi! w tym 
dniu dla cńch nie sforsowaną 
przeszkodę. 

O wyniku meczu zadecydo­
wała 70 minuta gry, kiedy to 
po ofensywie pabianiczan pił· 
kę otrzymał Sobczak, adresu· 
jąc ją z odlegloścl około 15 
metrów na bramkę. Drogę do 
siatki zagrodzi! jej jednak 
słupek. Odbita o kanciasty 
brzeg slupka, piłka wróciła w 
pole J tu wokół ni\i wyrósł 
las nóg. W tym zamieszaniu 
podbramkowym najlepiej sobie 
radził lewoskrzydłowy pabia­
niczan, który umiejętnie wy· 
łuskuje piłkę, przerzucając ją 
do Markiewicza. A ten zdoby· 
wa dla gości jedyną I decydu· 
jącą bramkę. 

Widmo zaprzepaszczenia 
szansy na uratowanie przynaj· 
mniej jednego punktu mistrzo­
wskiego zdopingowało goopo· 
darzy do jeszcze bardziej ofiar­
nych działań. Niewiele one 
pomogly, ponieważ z jednej 
strony pabianiczanie celnie 
zablokowali dojście do pola 

Szwecja -Rumunia 
4:2 

SZTOKHOLM. Rozegrany 
w Goeteborgu mecz piłkar• 
ski Szwecja - Rumunia za­
kończył się zwycięstwem. 
Szwedów 4:2 (2:0). 

karnego, z drugieJ - formacje 
ofensywne zgierzan zbyt rzad­
ko decydowały się na strzały. 

W zespole pabianickim wy­
różnili się: Jakubowski, Wiś· 
niewski, Wagner I Sobczak. 
Najmocniejszymi punktami w 
drużynie pokonanych byli: 
Szymański, Zieliński, Dudka I 
Wasiak. 
Drużyny grały w następują· 

cych składach: 
Włókniarz (Pablanlee) - Zu· 

ber, Crechańsk.i, Wiśniewski, 
Jakubowski, Wagner, Kolasa, 
Żuber II, Paprock1, Kurowski, 
Zygmuncik, (Markiewicz), Sob­
czak, Deras. 

Włókniarz (Zgierz) - Ztellń· . 
ski, Kowal~ki, Szymański, Łą­
czkowski, Gawrych, Rybczyń· 
ski, Dudka. Jankowski, Wa­
siak, Maśliński, Wojc1e~z,ek. 

Sędziowal dobrze St. Marei• 
nlak. Z. Kon. 

Następna 
Olimpiada 
w Rzymie -

J ubiłeuszowy, 50 kongres 
Międzynarodowego Ko­

mitetu Olimpijskiego obradu­
jący w Paryżu zadecydował, 

że łełnie igrzyska olimpijskie 
w 1960 r. odbędą aię w Rzy· 
mie. 

Z kandydatur 1 miast: Rzy· 
mu, Lozanny, Budapesztu, 'l'o· 
kio, Detroit, Brukseli I Mexi· 
co City, w trzecim decydują­
cym głosowaniu Rzym otrzy· 
mal 35 głosów, a Lozanna -
24, 

• * • 
Wybór Rzymu jako miejsca 

Olimpiady w 1960 r. wywołał 
wielkie zadowolenie we wło-
skich kolach sportowych. 
Przewodniczący Włoskiego 
Komitetu Olimpijskiego One­
sti oświadczył w wywiadzie 
prasowym, ze nowowybudo· 
wany stadion olimpijski w 
Rzymie pomieści 120 tys. wl· 
dzów, 
Włoski Związek Tenisowy 

zamierza zorganl7.ować w eza­
się Olimpiady wielki turniej 
z udziałem najlepszych teni· 
sistów świata. 

Czyż warto sięga~ po dowo­
dy, skoro tak dobrze tkwią 
fi.am jeszcze w pamięci ostat· 
fi.ie sensacje tigowe. Raczej 
warto zwrócić uwagę na wy­
jątkowe nastroje w obornch 
innych rywali. Tak, tym ra­
:zem !odzianie, poza Uenym 
gronem własnych, hezgrariicz· 
nie przywiązanych do nich ki­
biców, nie mają wielu sprzy­
mierzeńców. Gdzie tylko 
spojrz,Mt, wszędzie czekają na 
potknfęcie się przodownika 
tabeli. l nie bierzmy im tego 
:za zie. Taka już jest, niestety, 
„dola" lidera, że mocniejsi ł 
:zamożniejsi w punkty chętnie 
wysadziliby go natychmiast 
:z siod!a. Szczególnie przy po· 
mocy mniej w tej wysokiej 
stawce zainteresou•uriepo par­
tnera. Zresztą co niemiara ze­
'bralo się tych „zamożnych" w 
czo/owej grupie tabeli. Jak 
nigdy dotqd. I każdy z nich u· 
patrzy! sobie mieisce na sa­
mym szczycie. sgq więc l"Ze· 
czy jedni na nie Herą jeszcze 
w wiosennych rozgrywkach, 
inni zamierzają szturmować 
szczyt w dżdżyste. pnchmurne 
dni jesieni. 

Z frontu A klasy 

Niedziela zadecuc!uje, kto 
przyaotowal na jtrwatszy 
grunt do zdobycia ·wiosennej 
sławy w polskim pllkar•ttvie 

Czy wybór padnie na Wtók· 
niarza? 

Warto prze~trzec przed nad­
miernym optumlzmem Nie są­
dźcie. że teren krnkowski iest 
s!abo uzhroiona fortecą. Od­
WTotnie. niedzielny przerlw­
nik lodzinn · to u1yrńwnnm1. 
twardy, niebP.zpie~7ny ze•Pół, 
z którum osinaniqrie zw11cie­
stwa może przyif.ć o wiele 
tr11dniej, niż z sosnot11iPrką 
Stola, lun waTsza•L>skim 
CWKS. Gn.rbn.rnin znana jest. 
z teoo, że potTflfl wysoko 
:zdyskontnwoć jeden. pozornie 
drobn11 blqd prur.;wn\ka. Jej 
napad szrzenólnl<> 7.ulrnie stew 
tego Todzaiu · okn.ziarh. Na 
szczP~cie lndzionie wyiel'h.o lf 
do Kraknwa w pP,ln11m kom· 
plerie. W bloku defl'n.ęy~­
fl!lm za.imn. wiec swe pozyc1e 
Stusi.n i Wlazly . 
Jeżeli po ostntn!rh knntu­

:zittch, te dwa naw1iska stano­
wią p01lla ż-m1 pretek.st do no­
weoo ontymi~mu . wyfT11•a im11 
:z nim do km\rowe110 ot11i rdkn 
sedziean Cobera, prowadzące­
go ten mecz. 

Wl', l,ACH. 

Pozo~tałe spotkania w 
JJiPl"W~Z"l }ii(ze: 

Sbl (So•nnwiee) Gwa.r · 
di>< m:vd,ęo~zcz). 

Polonia (Byt.) CWKS 
(W-wa), 

GWA1"d'A IW-wa) - Gwal"­
Clh• fKrRkówl. 

Górnik (Raillin) - Rueh 
(Chor7.ówl. 

Lechh (Gilańsk) - Kolejarz 
(Poznań). 

Pił1<orto ł6d1kle] klasy A w nybldm 
tempie odroblo]q 5WoJ• t<Jległo5d. W 

ub iegły czwort&k ro1eg·0-ll oni serlta 

1ologlych spotkań, któ"1ch WJnlld by­
ły nost~puiqce1 Kole]ort lb - St<>rl 
0:0, Wł-Fo-Ma - Unlo 2:0, Gwofdlo -
KS Im. Sto line 1 :1, Sporta lb :.. KS 
Im. 9 Moje lb 1:0, KS Im. Morchlew-
1kiego - Budowlo ni 1 :O, Widzew -
Włóknlon: lb 4:1 oro1 Gwardia Ludo­

wo - Film Polski 3:2. 
Po uw1ględnieniu tych wyników, ta­

belo przedstawia llfl N:IStępUjqco: 

Start 11 17 21:10 
Gwardia U.dowa 11 16 26 :16 
Wi-Fo·Ma IO 14 23:10 
Unia 11 13 25:19 
Budowlani 10 12 21 :15 
Kolejon lb 10 12 23:20 

Mistrzostwa 
pływackie Łodzi 

W plerws1ym dniu pływackich łoi­
nich mistnostw todtl 01iqgrtłęto na o· 
gół dobre wyniki, Na wyróinienie. 10: 
sługuje r'9kord ołt„gu Iowodn1czlu 
Gryuctyk (GWKS) - 6,1017 min. 

W wyścigu na 2DO m stylem dowoł· 
nym dla mf1łc1yin porywojqcq walkę 
stoc1yfo 2 1owodników - Boniecki ł 
Orlict. Wygrał Boniedci róinicq 011 sek. 
Or1ict tajqwny drugie miejsc• w era· 
sie 2,23,3 min. u1tonowił rekord AZS 
I wykonał tym samym tobowiqzan~ 
pr„•tłłestiwalon. 

UJ. drugim dniu mi1łnostw, ro­
zegrane rostonq ciekawe biegi. Poctq· 
tek o godt. 17. 

SOBOTA 

Godt. 16. - Boisko Włókniano no 
Widtewle. M!stn.ostwo le-kkoatletyane 
lodti w kotegoril junio "ÓYli I młodtl· 
ków . 

God1. 17. • Plrwałnla MOK. M• 
stn.ostwo letnie lodzi w pływani u. 

NIEDZIELA 
Godz . I. - Stnelnico na Widtewl•· 

M 1ęd1yolc ręgowe ~orespondencyj ne za· 
""od" strteleckie 1 

Godt. 10, - Boisko Włókniano po 
Wid1ewie: Dokończen i e mistrzostw JeJc­
kootletycznych lodzi. 

Godz. 10 I 18. - Plvwclnio MDK: 
Dalszy ciqg mistrzostw lodzi w pływa· 
n lu. 

Godr. 11 - Boisko Sparty w Parku 
ł.udowym. Mecz 0 1 łkn r slc 1 o mlstuo· 
stwo Ili 1;91 Sporta (lódll - Concor· 
d io (P iotrków). 

God1. 11. - Sola Spurty, uł. Zakqt· 
n ~ 82. Mecz zopośnict';' {'I mistnostwo 
Il ligi: Stert (lód ź) - Start CW·wo). 
• Godt. 11. - Boisko Wfókniana prtY 

al. Unii 2. Mect p iłkor slc 1 o mistrto­
stwo Ili 1;g1 KoleJori (lódi) - Lechio 
(Toma stów). 

Fiim Polski 10 11 29:15 
KS Im. MorchJ.wsk~o 9 9 15:15 
Spe>rta lb I 9 U :15 
KS im. Slałlna IO 6 9 :23 
Wló~nlori łb 9 5 12:23 
KS im. 9 Maja lb IO 4 16:23 
Gwa ·""ia 10 3 10:42 
Dzlł I Jutra odbędzie 11, koleJna se· 

rio spotkań mlstnows'.c.i c~, Dziś, o 
godt. 17, na boisku prz.y ul. K!l!Osk!e­

go, 188 Start tmierz.y sht z. drużyną KS 

im. 9 Moja. Natomlasl Jutro grać bft' 

dq: o gedt. 9 no boisku Sporty w 

Parku Ludowym: Wi·fo·Ma - Sparta 
lb. Godr. 11: no boiskJ przy ot, Unii: 

Wid1evt - Film Polski, boCsko pn:y ul. 

Wołowej 6: Gwardio Ludowa - Kol•· 

jan lb. boisko ul. Ogro<..owo 281 KS 

lm. Marchlewskiego - Gwardio, boł· 

sko prty ul. Letnie): Budowlani -

Unia oraz boisko przy ul. Kilińskiego 

ttl8: KS im. Stalino - Włókniarz lb. 

Nowy konkurs 
PKOl. 

Polski Komitet Olimpijski 
ogłosił nowy konkurs spor to· 
wy, w którym - aby preten­
dować do wysokiej nagrody 
pieniężnej - należy- trafnie 
wytypować w zakupionym w 
kioskach „Ruchu" blankiecie 
wyniki 12 spotkań piłkar­
skich. Czyli znakiem „x" 
wskazać na zwycięzców lub 
remisy. Po wypełnieniu ku­
ponu i naklejeniu na nim 
znaczka olimpiiskiego warto­
ści zł 2, przeslać. go w koper­
cie (w jednej kopercie można 
przesyłać n ieograniczopą ilość 
kuponów na jedno nazwisko) 
na adres: Polsk i Komitet O­
limpijski - Warszawa. Wil· 
cza 51 m. 10-12. 

Ostateczny tei:min przyjmo­
wai'li<i kuponów, tak pocztą 
jak i bezpośredn io, ustalono na 
dzień 24 czerwea br. godz. 20. 
Kupony nadesłane w terminie 
póżmejszym , udz iału w kon­
kurs ie· nie wezmą. 

Czytelnicy Łodzi woje-
wództwa znajdują s i ę tym 
razem w szczęśliwszei sy­
tuacji n iż mieszlta1'1cy in­
nych miast. Ot.o znają już oni 
wynik • meczu Włókmarz 
(Zgierz) - Włókniarz (Pabia­
nice), uwzględnionego w ku­
pon'.? jako rezerwa na wypa­
dek odwołania jakiegoś spot­
kania zasadniczego, wchodzą­
cego w skład 10 spotkań głó­
wnych. 

Warto przy tym dodać, że 
regulamin konkursu nakazuje 
typowanie wyn ikó\'I 12 spot­
kań, a więc wszystkich. które 
są zamieszczone w kuponie. 
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W 10-lecie ,,Głosu'' 
wszyscy bawimy .się na Zdrowiu 

i w Julianowie 

Halo! Marysie, Zosie, Jurki !.„ 

Czeka Was moc niespodzianek 
na wielkim festynie dziecięcym 

10 lat temu narodził ! i ę 
„Głos Robotn iczy", gazeta 
która od pierwszych prawie 
chwil wyzwolenia w iernie to­
warzyszy masom pracującym 

naszego miasta i naszego wo-

• Białego niedźwiedzia 
• pumę amer~kańską 
• aguli 
• ostronosy 
otrzyma wkrótce 

łódzkie ZOO 
Lódzki Ogród Zoologiczny 

otrzyma wkrótce wiele no­
wych zwierząt, które przyjadą 
tu z różnych stron świata. Np. 
z ZSRR przyjadą do Lodzi 
jenoty - zwierzątka futerkowe 
podobne do borsuków. Z Ame­
ryki puma amerykańska 
(jest to odmiana lwa), z Afry­
ki: emu i kilka gatunków 
małp - para 3-letnich szym­
pansów, samiec koczkodan i 
mangaba. 

Z krajów polarnych przy­
wieziony zostanie towarzysz 
dla białej niedżwied.zicy, 
miesz;kanki łódzkiego ZOO -
biały niedźwiedź. 

Spodziewane są także w 
najbliższych dniach: lisy pla­
tynowe, bażanty królewskie, 
aguti, ostronosy, żu"rawie i an­
tylopy. 

Komunikaty 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partytnego 
W dniu 20 bm„ a gocn. 17, odbę­

dtie siie w l6dtkim Ośrooku Szko!enio 
Partyjnego, ul. Traugutt„ 1, odczyt oo 
temat: „Powston 'e cterwcowe 1905 r. 
w lodzi'". 

Odczyt wygłosi tow. Czopłińskl. Zo · 
proszomy prelegentów Kt. I KO, seml­
ne>rzystów l wy\cłodowcó~ oraz aktyW. 

* ~ * 
Zowladomlo slę uczestników samo­

kntołcen t o kierunku ekonomii politycI· 
nej, że sem inarium dla 1 roku nauctc· 
nio, grupo 3, odbę<:lzie s ię w pon ie­
działek, dnia 20 bm., grupo 8 we 
wtorek, dnia 21 bm., g rupo 5 I 7 w 
czwartek, dnia 23 bm„ g~upo 4 I 6 w 
piątek, dnia 24 bm. 

Seminarium d la 11 r~u nouczonlo 
- grupo 1, odbędzie się w środę. 
dnfo 22 bm. 1 grupa 2 w ctwortelc., dn:a 
23 bm. 
Zajęcia odbedq si ę w lódz.ldm 

Ośrodku, u1, Traugutta 1, poc.z.qtek o 
god?. 17. 
............... „ ....................................... . 

Kro(lika j 
oz~~c~ł~!~~ w~ 

ddał Propagandr KO Polesie 
zawiadamia aktyN dtie\nicowy, 
ie dnia 20 bm. o godt. 15, 
w 19ie~icy tódzklej Wytwórni 
Papierosów, u1. KoJMlrnika 62, 
odbędzie 11411: oUctyt lektora 
Kt.. tow. Mujłela na lemau 
„Niektóre tagadn:enia roni• 
nonej reprodukcji socjałistyc1· 
nej". 

TEATRY 
NOWY (Wi ęckowskiego 15) - 18 bm1 

teatr nlectynny, dmo 1St bm,, god1. 
15 - „Wesele Figaro'". 

ZYDOWSKI (W i ęckowskiego 15) 
dnia 18 I 19 bm., godt, 19.30 -
„Sen o Goldfodcnlo", 

OPERA (W; ęckowsk•ego 15) - dnia 19 
bm., godz. 10 - „Straszny dwćr„, 

POWSZECHNY {Obr. Stollngrodu 21) 
dnlo 18 I 19 bm., godz, 19 - ,,Współ· 
winnl", 

MlODEGO WIDZA (Mon•uuld 4a) -
dnio 18 I 19 bm., o godz. 19 - „z ... 
glon", 

IM, ST, JARACZA (St. Jcrocta 27) -
dnie 18 I 19 bm .• godz, 19 - „ZbóJ­
cy", 

MUZYCZNY {Piotrkowska 243) - dnia 
18 I 19 bm .• godz. 19.15 - .Tajom• 
nica Oedolc„. 

ESTRADA SATYRYCZNA (Trmigutta I) 
dnia 18 I 19 bm,1 godz. 19,lS -
„lodne kwiatki", 

WOK (Traugutta 18) - dnło 11 I 19 
bm., g~z. 19 - „Mazepo", 

r.RLEKIN {Piotrkowska 152) - dnia 11 
bm. 1 godz. 17, dnie 11 bm„ godio1 
15 I 17 - „Joś Szpo ie". 

PINOKIO {Kopomiko 16) - dnia 11 
bm., godz. 10 I 17, dnia 19 bm„ 
godt, 17 - „Urwl1y11

1 

CYRK WĘGIERSKI - „BUDAPESZT" 
{pl. Niepodległości) - dnia 18 bm., 
god1. 19.30, dnie 19 bm„ godi, 
15.30 I 19.30. 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Więckowskiego !6) 

- czynne codz:ennle oprócz. ponie-­
dz ialków w godz. od 9 do 15. W 
nied1ielo od godz. 10 da 16 1 w 
c1wo-tkl od U do 20. 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Pi<Mł" 

kowska 102) - wystawo wiosenno proc 
członk6w Zwiqz:ku Polskich Artystów 
Plostyków Okręgu l6dtkiego - czvn· 
no codzienn.le od godz. 10 do 18. 

* lf. * 
OSROOEK PROPAGANDY SZTUKI 

(pork Slenlc. iewlczo) - wystawa pn. 
•. Dorobek naukowców lódtkich w 
okres ie minionego 10-lecio". Wysta· 

wo czynna cOdzieome oprócz ponie· 
dzlalk\lw od god1. 11 do 19. 

* lf. • 
Ot!,, 18 bm., o godz. 18, w sali 

Ośrodka Propagandy SEtukl (par1c 
Sienkiewicza) prof, J. Mowsrowicz 
wygłosł odczyt no te:'llo1 ,.Os iągnię· 
cio łódrk ich bota nil< fi# w o-kresie 
ostatniego d.tles ięc : olecio''. 

KINA 
BAlTYK (Narutowfcto 20) - •• Up16r no 

sprtedoi" - godz. 16, 18. 20. 
JD . .'NIA (luwlma 2) - Pr09<om li~ 

.,..Ó'tłrl dokumentalnych I ltulturolno· 
ośw1 otONYCh : ,,Kwitnqey kroi"• 
.,Jodow1te węte'\ 1,Molort Piercw„, 
dod spec jalny z. mis1 ~1ostv.o Europ) 
N boksie w Berlinie - godz. 18. 
19.JO. 

jewództwa w pracy, w odpo­
czynku, w zabawie i rozryw­
ce. 
Dzień ten będzie zarówno 

świętem „Głosu Robotniczego", 
jego zespołu redakcyjnego, jak 
i czytelników i sympatyków. 
W dniu 19 bm. będziemy się 
wszyscy bawić n.a Wielkim 
Festyn ie X-lecia na Zdrowiu. 
a Już od godziny 11 me­

ga(ony zainstalowaine w par­
ku będą podawały pienvsze 
meldunki z meczu Włókniarz 
- Garbarnia. Zwolennicy pił­
ki nożnej będą mieli możność 
oglądania meczu „dzikich" dru­
żyn piłkarskich Chojny ITI -
Naprzód (Karolew). Głównym 
arbitrem tego spotkania b«:­
dzie sędzia międzynarode>wy 

Ma rcinke>wskl. 
• Miłośnicy lotnictwa po­

dziwiać będą loty akrobacyj­
ne modeli na uwięzi. 

• O godz. 15 100-ooobowy 
chór Wojewódzkiego Domu 
Kultury ro~znie atrakcje 
artystyczne festynu. W dal-

Z ukosa 

szym oiągu wy~ąpią przodu­
jące zesipoły taneczne ZM im. 
Strzelczyka, ZPB im. Harna­
ma i WDK. 

• O god:z. 16 - wielki pro­
gram pt. „Każdy ma „Głos" z 
udziałem: W. Bojarskiej, H. 
Mod·rzyńskiej, z. Kurtycza, W. 
Kowalskiego, K. Pawłowskie.,. 
go, W. Slrnczylasa i M. $las­
kiego. Akompaniują Henry­
k<>wska i Kolankowski. 

• Na fes-tynie będtiemy 
mogli nabyć ta•kże książki, 
które l»przedawać będą d?Ji.en­
nika.rze „Głosu Robotniczego", 
red. red.: Barta&z, Bek, Bień­
kowski, Chyliński, Krygier, 
Kordoe, Lachowicz, Nowicki, 
Sakowiczowa. Zwierzchowska. 

• OodatkO'Wą atrakcją ju­
bileuszu „Głosu Robotnicze­
go" będzie festyn dziecięcy, 

A więc wszystkim naszym 
Czytelnikom, wszystkim u­
czestnikom zabaw niedziel· 
nych życzymy dobrej pogody 
I wesołej zabawy! 

Kochane dzieci! Cieszymy 
się bardzo, że o na.s nie zapo· 
minacie i piszecie do l'l.Qs listy 
z rysunltami, wierszyka.mi. W 
wielu listach zwraca.cie s\ę z 
prośbami ,.. zorganizowanie. 
nowych ciekawych konkur· 
sów i zabaw. 

„Glos Robotniczv" obchodzi 
wielką uroczystość, gdyż trze· 
ba Wam wiedzieć, że nasza 
gazeta ukazuje się w Łodzi 
codziennie od lat 10. Pragniemy 
abyście i Wy wzięly udzial w 
nasz11m radosnym świ.ę~·ie i 
dlatego spelniając Wasze ty· 
czenia, redakcia .Głosu R<>­
botniczego" org:mizuje dla 
Was w niedzielę tj. dnia 19 
czerwca w parku na Julia­
nowie wielki fest1m dzieci~­
cy. Rozpocznie się on o godz. 
9 i będzie trwat do godz. 13. 

Ciekawi Was pewnie co 
ujrzycie na festynie i ja.ki bę· 
dzie program vzbawy? Dużo 
miłych niespodzianek, dużo 

ciekawych zabaw - na pew~ 
no nikt się nie będzie 11•1dzil. 
Podcza.~ gdy jedni z Was bę­
dą :zajęri w11ścigami na torze 
przeszkód, a inni gr'lmi spor• 
touwmi, tańca.mi (przy dźwię­
ka<!h orlciestTy) :zawodami ma• 
tematycznymi czy konkur­
sem "Usunków, „maluchy" -
Wa;i nilodsi bracia i siostrv 
pos!uch'l.ją ślicznych ba.śni 
Andersena. Dla nich przygo­
towano równ\ez kolorowe za• 
bawki oraz huśta.wki i zjeż­
dżalnie. Pomyślano również i 
o rodzicach. Przy specjalnym 
stoisku w czytelni będą mogli 
pTzejrzeć nowe tygodniki i. 
pisma. 

A więc wszystkie dzieci 
wr!t.Z z rodzicami :zapraszamy 
na niedzielną zabawę. I je· 
szcie jedna uwaga. W razie 
niepogody, będziem11 się ba· 
wili na dużej krytej weran­
dzje. Zatem do zobaczenia.! 

Wasza ciocia Janka 

Wzorowy kierownik sklepu 

Nowa moda 
Wszyscy jeste§my poniekąd 

niewolnikami mody. Nosić 

sweter wpuszczony w spódni· 
cę - zamiast długiego, wy· 
puszczonego na wierzch z wą· 
skim ściągaczem - nie wypa· 
da. Spodnie (nogawki) szersze 
niż 24 cm i węższe niż 18 cm 
sq wręcz nieprzyzwoite. Para• 
dowanie na wysokich obca­
sach, gdy moda Lansuje na 
przyklad płaskie - jest poważ­
nym wykroczeniem. Podobnie 

rzecz ma się z fasonami su· 
kien, plas.zezy itp. Dotyczy to 
także wykroju dekoltów. 

Chętnie noszon~ np. przez ko­
biety są trykotowe bawetnia· 
ne i wełniane bluzeczki w 
różnych kolorach, bo to i ej e· 
ktowne, i modne, i tatwe do 
wyprania, a przy tym niedTo· 
gie. I co najważnie1sze - w 
dostatecznej ilo.~Cł produko• 
wane przez nasz przemysl 
odzieżowy. Koszulki te majq 
jednak pow!lzną wadę: miano· 
wicie mają dekolty, czv zapię· 
cia z przodu. podczas gdy naj· 
ładniej wyglądają z gładkim• 
gotfam1 pod szyję. 

Parę dni temu spotkałam 
na ulicy Basię. Zadziwila 
mnie. Nasila blękitny swete• 
rek pod szyję 

- Gdzie kupi!a~ tę b[uzec:z­
lcę? - sp11talam. 

- W Domu Towarowym 
przy Piotrkowskie1-odparia­
za jedyne 40 zt Takie same sq 
we wszystkich sklepach spor­
towych. 

- Pobiegłam cz11m prędzej. 

Program dla nafmlodsrych: - „Ctr 
downy dzwoneczek", ,,Leśny koo· 
cert", „Forbowony 11•11

, Jeleń I 
wilk" - godz. ló, 11. 

MlODA GWARDIA (Z•elona 2) -
,,WltoJ słoniu" - god~. 16. 11. 20. 

MUZA (f'oo1on1cko 113) - .Oemna 
rteko"' - godt. 18, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 61) - "'No­
tchn ienie" - oodz 16, 18, 20.. 

fRZEOWIOSNIE (Zeroms~iego 16) -
„Re1&rWowy gracr'1 - godz.. 18, 20 

POKOJ (Kozlmlena 6 I - „Sługo 
dwóch ponów 11 

- godt. ł! 1 20.. 
I MAJA (K; lińs~lego 111] - .Moks"ł' 

mek" - godz. 17, 1•. 
REKORD (Rzgowska 2) - ,0Prtygod<I " 

taJd10"" - god1. 17. „, 
ROMA (Rtgowsko 84) - .,Jut"' b.,lc• 

IO pó!no" - godt. li, :IO. 
SOJUSZ (Nowt Złolno) - .Siwed1ko 

topolka" - godt. ta.JO, 
IWIT (Bofucld Rynek) - .Ust I pł,,.. 

kiem" - godt. 18, 20. 
STYLOWY (K1llńsklego 123) - „God&I· 

ny noddel" - god1. 18, 3J. 
TATRY (Slenk1owfc1a 40] - ·.Ko..silk"" 

godt, 16, 18, 20. 
WOLNOśC (P<1ybyszow<kiego 16) -

•• Fort Eureka" - godz., 16, 19, 20. 
WtOKNIARZ (P1óchnlka 16) - "Kr­

ni'' - godL 161 18, 20. 
WIStA (Tu,..,mo 1) - „Up16< na 1pri• 

da!" - godz. 16, 18, 20. 
ZACHĘTA (Zg ierska 26) - „Wiiheim 

Tell" - godz. 18, 20. 
DWORCOWE {Dwortec Kolisk!) - „Al· 

ger walczy 11
, uAwaria", uO kogutku 

1 kurce" - godt. 16, 17, 18, 19, 20. 

~.- . STUDIO (Bystrtyclca 7-9) - „ProcH 
przeciw miastu" - godt.. 17, 19, 

STUOIO·STOKI (Serpentyny 1) 
„Sk<>rb" - godz. 17, 19. 

tĄCZNOśC (Józoł6w 43) - ;,Tajom"'­
cty wrak„ - godz:. 17, 19, 

Kl!IO W ZOO - P<ogram skłodony1 

Dyżury aptek 
D1is leluej nocy dytu-u]q nastwuJq· 

ce optelc.i: Tuwima t9, Wó1czońska 37, 
Piotrkowska 225, Zgierska 146, pl. Wol­
ności 2. Wojsko Polskiego ~. Oqbrow­
skiego 24b, cl . Kościuszki 48. 

Jutro, dnia 19 bm. dy:i:urujq nołłtt-

Czyżby nowy transport? Nie­
stety, bluzeczki są, ale z roz· 
cięciem z przodu. 

Nazajutrz u, kawiarni byla 
Basia. Miala na sobie t11m 1·a· 
zem żól1q, tTykotową koszulkę 
sportową - 2 golfem. Zsinia· 
lam z zazdrości, ale grzecznie 
poprosiłam: Zdradź mi ta­
jemnicę tej bluzeczld. 

- Nic prostszeg9 - odparla. 
- KupuJe się zwyk!ą koszulkę 
trykotową <w każdym sklepie 
jest ich pod dostatkiem) i 
wklada ty! do przodu. Jest 
golf? Jest' Modne? Tak' A że 
nie możno zdjqć żakietu, to 
inna sprawa. 

PoTllewaz projektanci w 
prumy~le odzieżowym nie sto­
sują się do gustu klientek 
onowiązuje z konieczności no· 
wa moda „t11l do przodu" 

AUG. 

V Sesja DRN Polesie 
W środę, dnlo 22 brn., o godz . 17. 

w świetlicy Sltoiy Poictr'•l no Nowym 
Złotnie, u1. Czołgist6w nr ~. odbęd1 c e 
sit; V Sesjo 01\elnicowe\ Rod'I Noto­
dowe/ lOdź~Pole&i•. 

Uroczyście obchodzimy 
„ Tydzień Zdrowia u 

W dniach od 19 do 26 czer­
wca br. będziemy obchodzić 
Tydzień Zdrowia. W niedzielę 
19 bm. o godz. 10 w sali WOK 
przy ul. Traugutta 12, odbę­
dzie sti: uroczysta Inauguracyj• 
na akademia. 

Uczestnicy akademll I akty• 
wiścl PCK, służby zdrowia, 
młodzież szkolna 1 przedsta· 
wiciele zrzeszeń sportowych, 
przy dtwlękach orkiestr prze­
maszenJją do parku 1m. Po­
niatowskiego, gdzie pod Pom· 
niklem Wdzięczności odbędzie 
się uroczystość złożenia wień· 
ców. 

26 czerwca o godz. 10 w 
Parku Ludowym na Zdrowiu 
odbędą się ogólnomiejskie eli· 
minacje drużyn sanitarnych 
PCK. Najlepsza spośród nich 
weźmte udział w centralnych 
eliminacjach w Warszawie, 

W czasie trwania „Tygodnia 
Zdrowia", w WOK o godz, 18 
wygłaszane będą odczyty. 2ł 
czerwca, sędzia Cybulska wy­
glos1 prelekcJę pt. „Jak ustrzec 
się przed nałogiem palenia I 
pic1a", 24 czerwca dr Zańsk1 
będ1.1e mówił „O znac1.eniu 
szc1ep1eń ochronnych". 28 bm. 
prof. dr Macie1ewsk1 - na Le· 
mat „O zapobieganiu urawm 
wśród dzieci ''. 

Poza tym w <>kresie „Tygod­
nia" w zakładach ;>racy, szko­
łach I t nstytuc iach wygłasza· 
ne bedą ciekawe pogadanki 
na tematy oświatowo-sanitar­
ne, a szereg odczytów Hu«tro­
wanych będzie tilmaml I prze­
zroczam1. 
Nieza:eżnle od tego, drużyny 

I posterunki PCK przeprowa­
dzą w 1.11kładach pracy społe­
t"zną kontrolę sanitarno-higie­
niczną, 

rteny pracown1kbw 
tódikh!!go hondlu uspo\ec.t.f'l\O"lego ma· 
my wielu spnedowcOw 1 'lc.iero-.vnilcó'N, 
wypelnłojqcych wzorowo powierzone im 
zadania, Obcjq o sp r m'ł'riq, uprze]~Q 
ob1lug4 klienta, o dobre zoopotrt:en1e 
skl•p.u, pr1estrze9ajq obowiq1ujqcych 
ce.nników, dolcłodnle woia towar , su­
m·enn'e wyltctojq się z pien i ędzy. 

Oo prtoclujqcych prc-cow„1k6w uspo­
łectn ! onego hcnd1u no lt.iy ob. Wła· 
dysła·v Mol inowsk l, 1< .nrownik 1kl1?pu 
oosmanterytnego w hnll torgoweJ przy 
ul!cy PiotrlcowskieJ 317, owonsowany 
przitd rokiem ze sprzedawcy. 
Zosłuoq ob. Molinc:w!krPgo jes1, ~e 

potrofi ł w krótkim czo!i1e dop1owodz1ć 
lokal do nol~iyłtH]O, eltetvct.nego wy. 
glqdu, rorgonh01NoC I oneszkolić me­
todą Korowkino persomtl pomocn:crt• 
Codtlenn!e po zolc:ońcteniu handlu 
urzodzo on narody ze spnedcwc1y­
n101'1"1 I, kontroluje asortyment I jolcośt 
towarów, przygotowuje wszystko no 
dticń !'lastępny. 

Kierownik Ntolinowskl mo luł no 
sw0tm koncie dwa wynolctkl rccjona· 
lizotorskie. Pierwszy - tC\ drobinka 
Slpulkowo do szybk iego ZNijonio toś• 
my. zo którq dostał 1 .OOO zł nagrody. 
Drugi, to tzw. el<ron no gu:.ikl, cryU 
spec joln:e onklonc tobl •co z. prze• 
g ródkoml no 104 oso~tymc:.:nty gurlków. 
Klient wskazuje prte:z S'ytę odpowla„ 
dojący mu rodzaj guz'ków, który no­
Uępnle wybiera "Się 1 szufladki mołq 
I opatką. 

Tn.ebo dodo~. ł• polo procq 10-­
wodowq, Mof'. nowskl tnt>iduje jenct• 
eros no pracę spo.lecznq Jest aktyw• 
n.ym cdonkiem rodv za<łodowe} w Dy­
rekcji MHD~Róine, pod lego bez.p~ 
średnlq o.piekq znajduje slę komisja 
w5półzowodnictwo. 

WOJE\'VODZKA HURTOWNIA TEKSTYLNA \'V t.ODZl 

WYl•ilnl•. te 
8 C I E R K I W l G O · ,.. •• 1 ..n·~ .li' " 

w c e n I e z,' ~:1>0 za· ST.t. 
w lln•cl do I OO· s:tt. 
aprz<.1ają naslępufące sklepy 

M. B. D. 
z. s. s. 

Sklep 21 STALINA 
Sklep 
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nr 375 PIOTRKOWIKA 81 nr 
376 PIOTRKO.VSKA 87 „ „ S4 NARUTOWICZA „ 
811 PIOTRl!OWSKA 317 „ „ li ANDRZEJA „ 
S28 STAHNA 21 Hala Targ. plac BARLICKJEGO ,,, 

Dom TowaroWJ or 2 Pafllanlcka 337 ZAJIENHOFA 2 „ 
Dom Towarowy nr 5 Stalina 5 J3Fi1"R0CHNIKA 

„ Nl PLAC WOLNOSCl R 
• 377 ZGIERSKA 22 

W Ilości ponal1 100 sił. 

urzędy I Instytucje będą zaopatrywane przez 

WOJEWODZKI\ HURTOWNIĘ TEKST\'LNI\ 
w Ł O D Z l, oL WRÓBLEWSKIEGO 3/5. 

ZAPISY 

1392 
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23 
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2 

188 
62 

puJqce apteki: Limanowskiego 37, 
Piotrkowska 25, tag lewn eka 3071 No­
rutowlc.zo 42, Kopeł"n , fta U, Armil 

~~:';'.~~·!8.8. Sreoriyńsko 67.. al. K<>- ..- 4-letnle Technikum Galanterii Metalowej 
DYZURY SZPITALI /' rrzyJmoje zapisy - Wólczańska 23. 3536-G 

Majstró..., kur\owycb, tkaezy na krosna kor­
towe pn:;wkręrac:r.y na pt"zędzalnię, śrubo~· 
ników. uczniów, powyżej lat 18, na tkalnię 
kortową I przędzalnię zatrudnią od zaraz 
Zakłady rnemyslu Wełnianego im. A. Stru• 
ra. Uidi. ul. Sienkiewicze 70/;?.. Zgłoszenia 
przyjmuje dz1al kadr. 1353-K 

ChlN<gia: dziś całq dob• d)i'i::UJe 
Stpitol im, N. Borl ick1ego1 u~opci ń· 
ski ego 22. dn~a 19 bm.,~ol dobą dy­
i:uruje ł Klm11co Chirurg• .ino, ut, wr... 
gury 19. 

l~ternas drlł cał_q/ dobę dyłuru]e 
Stp1t?I Im . ~r Sterljigo, ul. . Sterlinga 
1·3, Jutro, ~010 19 ~m . , cołq dob.; dr 
turuje Szp 11ol Im dr Rydygiera, ul. 
Sterlinga 13. 

Oyiur polo" cto-glnekotogic1ny; dn. 
18 ~m . , od odt. 8 do 20 dyżuru j e 
Szp1tcl Im, dr H. Wolf, ul. logiewnl­
dca . 34<~ od godi. 20 do 8 dyżuruje 
~z.p i tol .- Curie-Skłodowski e}, ul. Cu· 
ne -Skł <łowslc i ej 1~. jutro, dnia 19 
bm., ~ godz. a do 20 dyiuruje S1pl· 
toi m. dr Jordo.no, ul, Przyrodnlcto 
7· , od god1. 20 do S dyiuruje Sz!'I· 
t ,1 Im. Curie-Skłodows!dej, ul, Cur1e-
5klodowsk;ej 15. 

Pracownicy· poszukiwani . 
Pn:ykręcaczy, śrubownlk6w, robotników r_ia 
trzepalnię, tkaczy, .11racownik6w do strazy 
pożarnej 1 przemysłowej zatrudnią natych· 
miast Zakłady Przemysłu Ba.wełnianei:u Im. 
.J, i\tarchlew5klego w t.odzl. ul. Ogrodowa 17. 
Zgłoszenie osobiste przyjmuje dział persa• 
M~Y IH~K 

Inżyniera lub technika leśnika 
sko kier. zakładu drzewnego w 
wieckiej poszukuje od z~raz. 
Przedsiębiorstwo Produkuji 
w t,odzl, ut. Próchnika 1. 

na stanowi­
Rawie Mazo­
WoJewódz!de 
Pomocniczej 

1386 

Inżynierów budowlanych (statyków), tnżY• 
nlerów mechaników. Inżynierów proJeklan· 
lów na ipst.alacje wodoc~ągowo - kanal i.z.a­
cyjne, techników elektryków I kosztoryso~­
ców mo;ilaźoWYch za~rudni Biuro Pro.Jektow 
Przemys'u Papierniczego, t.ódź. ul. Zacho­
dnia 70. <!;gt'.>szenia przyjmuje dział kadr. 

1354-K 

Wyk\\•allfikowanego chemigrafa brygadzistę 
poszukuje się. Zgłoszenia przyjmuje dz;iał 
kadr w t.odzi. ul. Odańskr. nr 130. 1385-K 
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STR. 8 

Józef Prutkowski 

Spór czcionek 
Przewodni~y uderzył w chwonek. 
- OtwforMn naradę wytwórczą czcionek. 
\Vi~ c1.eienki, prócz kursywy, usiadły prosto, 
O głos · poprosił colonel I rzekł prosto z mestu: 

- Porwólcie, ie s.lę ośmielę 
W dzień śwli:ta kultury, obywatele, 
Jł&ucić propozycji wiele. 
Pn:erle wsr~tkim.: 
Drukujcie tylko colonelem. 
Mie;il>ca :i:&imuię niewiele. 
Niech żyiJł colonele! 
I 
Czcionki cniewnJe 1: miejsca się porwały: 

- .Taki mały, a takJ zuehwa.ły! 

Spór by) &lośn:r l bardzo gorł(y, 
A.i zadln<·onił pn;ewodnlezą.ey 

I powiedział: - ~dzielam 1tosu 
Pnedstawieidom burgosu. 

- SądEę, te IH:dę wYrulclclem 
Opinii wszyi.tldrb tu obecnych, 
Jeśli krzykllę: PreCll z colonelem, 
Autorem wniMAów nłedoneeZ11Yeh! 
Natomiast wołam pełnym głosem -
Drukować tylko bur,osem. 

Zerwały się czcionki. Rozległ się śmiech puat1. 
(Grotesk się nie zerwał, bo był banko Uustyj, 

WDeSZczała antykwa • 
Podlutna jak tykwa. 

KrJ:Ycal& kursywa 
Młoda, ale krzywa. 
Cisza powstała wtedy do}liero, 
Gdy na m9wulcę wynedł cycero. 

- Jestem cycero. Znaj11 mnie d:deel. 
Bard.w mnie lubl11 w pzecie poecL 
Burgos, przyznaję, jesł prostolinijny, 
Ale cycere - bezkonll:ureucyiny. 
Swoim ogromem kaidy wiersz uplęksum.~ 

A na to tercja: - Jestem Jeszcze wlęksu.. 
To wys~plenle Jesl swYkłlł d:rwenją. 
MóJ wniosek bnml: drukować tylko tercJl\. 

Znów aW11.nłura 1 ąór eorllCY 
Międz:r bu osem, teroJl\ i cycerem - • 
W dzwonek uderzył znów pnewodnlc:&l\CJ', 
Pruwodnleir:ący był &l&l')'JD zecerem. 

- Nle'Wałne, J a k 11 ~onk11 się pisze, 
Lecs walne, eo alę plaze, towarzysze. 
Gd)' miliard łudd plue pod Apelem 

P o k 6 J - cą teroJ11. osy teł colonelem. 
Podpis w naJmnleJsnJ nawet literce 
Znaczy rozslldek I ulacbetne serce. 

Jak lama/em 
BABKĘ 

naszej gazety 
Na wesoło, koniecznie na 

wesoło! Przecież mamy się po­
śmiać z okaz:ji dziesięclolecial 
Tak prooili, namawiali i za­
rnawialL Wymyślili nawet we­
soły tytuł: „Jak łamałem bab­
kę „Głosu Robotniczego". Ale 
czy można się z tych rzeczy 
śmiac? Chyba przez łzy. 
Wpadliśmy tedy w kilku 

odważniaków do redakcji 
„Litzmannstaedter Zeitung". 
W pokoju szefredaktora hi­
tlerowskiej szmaty - jeszcze 
klucze dyndały u biurka. 
Pod portretem fuehrera 
wielki plan Litzmannstadtu z 
dzielni<:ami: Waldborn, Rade­
gast, Karlshof. Na biurku -
początek artykułu: 

„Nasze zwycięskle wojska 
niemieckie dokom1ł11 bolw.ter­
skiego odwrotu w kienmku na 
Lysa Gora, na przygotowane 
uprzednio pozycje. Ponieważ 
pod Radomiem bolszewicy 
grupujq nędzne resztki swych 
armii- tutaj wlaśnie Fuehrer 
postanowił rozprawić się z 
czerwonymi. Na komunistów 
zrzucona zostanie nasza „Fau 
numer sierlem" i wezinq ich. 
nareszcie diabW O ile z!U 
chodzi o Litzmannstadt. ..... 
Artykuł ten 11ie 70stal nigdy 

ukoi'iczony, Redaktor z Lubli­
na, tow. Olek Litwin - za­
siadł przy innym biurku. -
Zwymiotowałbym przy tym -
powiedział. 

Tak tedy zaczęliśmy robić 
babkę „Głosu Robotniczego". 
Nazywała s i ę ona „Wolna 
Łódź". Były to pierwsze wol­
ne drulrnwane słowa w wyz­
wolonym mieście. Wyszło tej 
babki wszvstkiego sześć nume­
rów. A potem był ojciec -
„Glos Ludu", który w nocy z 
19 na 20 czerwca 1945 roku 
spłodził „Głos Robotn iczy", a 
sam wypruwadził się do War­
szawy. 

Ale wróćmy do plerwszei;:o 
numer..i. Ciężko bylo go zła­
mać, bo cięzko. Jednoosobowa 
administracja cały dzień wy­
pisywała zaświadczenia dla re­
porterów, felietonistów. foto­
grafów, zecerów, mas?.ynistek 
i maszynistów. Stawali rząd­
idem: Poproszę o zaświadcze­
nie, bo jakże w nocy wrócę do 
domu? Przecież to jeszcze woj­
na 1 po<;terunki kontrolują 
ruch na ulicach. 

G<iy potem zeszliśmy na dól, 
do drukarni - to strach nas 
ogarnął. Nie było artykułów, 
nie bylo zecerów, Jinotypi-
1tów, maszynistów. Reporterzy 
z zaświadczeniami zginęli na 
zawsze. Dopiero wieczorem 
dowiedzieliśmy się, o co cho­
dzi. Nasze zaświadczenia po­
służyły . wielu osobom <Io„, 
„zajmowania" mieszkań, 

Ale Wielu -talo. Jakub­
czak, Stefański, Pogonowie&. 
Jakoś Rię napisało ten pierw­
szy, dwustronicowy numer, 
jakoś ~ię go zloty!o I złamało. 
I maszynista się zjawił, jeazcze 
ten z „Litunan;taedter Zei­
tung". Wieczorem, po prze:­
spanym dniu, ziawil się wygo- I 
lony i uśmiechnięty. 

- Ajłltla! - kriyknąl od 
progu. - Wie gehts, meine 
Kinder? Numer gotowy? 

- Zarar. będziemy kalandro­
wać - wykrzyknął uradowa­
ny Jalwbczak. 

Hitlerowski maszynista pod­
szedł do stołu. Obejrzał układ 
gazety. Pochylił się, żeby prze­
czytać, oo tam obwieszcza 
Kommando der Wehrmacht. 
Oczy mu na wierzch wyszły, 
gdy odczytał „Wolna Łódź''. 

- Was ist das? - ryknął 
rueprzytomny ze strachu, 

* • • 
Nad ranem dreptało slę do 

domu. W Julianowie stal od­
dział radzieckiej artylerii prze­
ciwlotniczej. Odpędzili właś­
nie jakiegoś hitlerowca, który 
chcial zrzucić na Łódź kilka 
bomb. Otoczyli mnie, gdy Im 
powiedziałem: - Ja z gazety. 
- Z gaziety, wot cha·raszo! -
wykrzyknęli. - A nowy numer 
masz przy sobie? Pokaż, jak 
on wygląda. 

Pokazałem. Dziwili się, że 
numer jeszcze chudy, że tylko 
dwie strony. Powiedziałem, że 
po hitlerowcach zostalo nie­
wiele papieru. Ale już dostali­
śmy meldunek, że z Mińska 
idzie pięć wagonów radziec­
kiego papieru dla Łodzi. Więc 
i gazeta będzie większa. Wielu 
z artylerzystów znało język 
polski. Byli to Białorusini. 
Prosili -· daj gazetę, na pa­
miątkę. Rozdałem wszystkie, 
cale dwadzieścia numerów. 
Dootałem w zamian najśwież­
szy numer „Prawdy", 

• • • 
Markotny wracalem do do­

mu. Oto miałem zostawi ć so­
bie choć jedną „Wolną Łódź" 
na pamiątkę, a tu wszystko 
rozkolportowane. Ale w domu 
na stole już leżały gazety i 
„Wolna Łódź" i „Wolność". 

- Skąd? - spytałem wzru­
szony. 

- Rosyjscy żołnierze przy­
nieśli. Zobacz - na stole leży 
świeży chleb rosyjski i gazety. 
Czytałem jeszcze raz osta t­

nie komunikaty z pola bojów: 
Wojska radzieckie na Śląsku 
pod Wrocławiem dotarły do 
Odry. Na Pomorzu zdobyty 
został Grunwald.„ 

HEN, 
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Z rozma~hem, 
czyli o tym, 

co nie poszło do d1'uku 
Zaczęto - si~ to w styczniu 

1945 r„ zaiJ'a!Z Po wyzwoleniu, 
Dwuosobowe kolegium „Wol­
nej Łodzt" postanowiło: Sami 
me damy radyl Trzeba dać o­
głoszenie: poswkuje się dzien­
nikarzy, reportażystów, litera­
tów, nowclistów, poetów, essa­
iatów itd. 

Gruchnęło po Łodzi. Na Pio. 
trkowskiej stanął dwukilome.. 
trowy ogonek. Walili poeci z 
ciężkimi rulonaml wierszy. Po­
wieściopisarze na ręcznych 
wóz.kach dostarezall cale bele 
manuskryptów. Na nasze fry­
wolne hasło: „Każdemu wolno 
pisać" - odpowledt1ala uniso­
r.o cala ł.ódt literacko-<izien­
nlłtan;ko-twórcza. 

I tak zaczęli pis.at, z hukiem, 
z werwą, z rozmachem. Trze­
ba było brać wnne oklady na 

• 

głowę, zamykać się w ustr~ 
r..ym pokoju, brać ołówek w rę­
kę I c+ytać, l poprawiać, I pro­
stować, l prasować, jednym 
słowem .• adiustować. 

Wiele, wiele tej pisaniny nie 
ujrzaJo światła dziennego, czy­
li nie ukazało się w druku. 
Twórcy, dziennikarze, powie­
ściopisarze walili ~romy na 
11diustatorów, na popraWia• 
czy ... Czy słuszne to były ana­
themy - osądźcie sami, 

* I/o • 

stare pieńki zaplombowali ma.- li 1łowaml • nmanlem I n.,. 
q pła.styczną. Wybl11 równleł maszczeniem. 
nowe drzwi na skrec-alnl, &bJ' - Nacie podniósł się Jaklł 
prządki nie potrzebowały za dz:ikl cios. To kulak Plukwa 
wiele skręcaó przy obrhodze- wskoa;yl w zapamietanlu na 
nlu apretury, w drodze do po- lawę I wyszczerzył rude W\-

kojów hiaienlcznyeh". &iska", 
„W oddziale dmuchalni 'B-- * ~ • 

Instalowano nowe. dalekobie­
tne centryfugi, 1 których la­
ktoza spływa wprost do bry­
gady przyszywającej guziki. 
Skróci to w znakomitym 1to­
pnlu cykl produkcyjny I przy­
t-iynl się do masowego rzuce. 
nia elementów steelonowych 
na rynek". 

Tak.ie to były reportaże proo 
dukcyjne z fabryk. Jeszcze go­
rz€j było z reportażami wiej­
skim!, z meldunkami, z „łona 
przyrody''. Były one nierzadko 
takiego typu. że nawet sam 
Mark Twain schWYci.łby się za 
głowę. 

„Ano, ano, redaktorze -' 
mówili chłopi z Rozmarzewa, 
zebrani p~ sied'Zibą miel• 
Ecowej GRN. - U 01111 akeJ& 
siewna ońewna w stu pro-

Dziesięć lat. Ileż było w tym 
okresie wspaniatych 7.dań, gór-

olo.tnych frazesów. metafor ł 
parabolL Istne recitale i kon­
certy, faje!'W1!rki I kaskady 
„zadba.ń" „ wykonów", „dogłę­
bnych oslwnlf;ć" I „godnych 
podkreślenia. przykładów złej 
pracy". Jakież byly fantasty­
czne tytuły, wycofywane nie-

„Mafster Brzdęk szedł sobie l'Pntach. ylko zaczyna~ Ksi,,,. 
prr.ez olbrzymią halę pn:ędzal• 
ni ZPB nr 7 - plsal reporta ... 
żysta Gucio. - Szedł sobie 
ma.jster Brzdęk I pykał z kTó­
tklej fajeezkl. Błękitny dymek 
ulatniał mu się z cybuszki!., 
a tkaczki podnosiły z podłogi 

białe pączki niedoprzędu I ci­
skały za Brzdękiem z chicho­
tem ..• u 

„Majstrowie przędzalni cien­
kiej I grubej to morowe chło­
l'Y - pi.sal reda1ktQir Kazik.­
Robllł wszystlco, eo mogą. aby 
krzywa produkcji pięła się ku 
gón:e. W oddziale przygoto~a­
we111ym powyrywali wilkO'm 
wszystkie zbyteczne zęby, a 

\ \ I/ 
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fiory już wszystkie zabrono­
wane. Ogórki wczoraj zalali­
śmy świeżym miodem w doni­
cy I wsadziliśmy pod piel'"IJY­
mi, w ciepło, niech se ta doJ­
n:ewają I wschodzą na zdro­
wie, na stokrotne plony. A co 
do wysadków, to lada d.deń po 
niediieli ruszymy szeroką la­
wą. Ziemia już wynawożona, 

wygracowana, wybronowana 
jak ta oblubienica eo czeka na 
swoje weselisko". 
„Słuchałem w rozmarzenltt­

pisal dalej redaktor Józio. spe­
cjalista od spraw rolnych. -
Słuchałem w ro7.marzeniu, a 
ehlopi siedząl'y w kolisko na 
szerokich ławach głośno kiw"1 

raz w ostatniej chwili. „Nowe 
życie :i:rodziło się w Krzakach" 
- pisał z entuzjazmem Sta­
sio. - „Nadszedł czas Pokry­
wania ogierów'' - donosi! z 
Kutna Józio, O kobietach, któ­
re mają 7,a,gWara.ntowane „ró­
wne prawa do wYJJoczynku z 
mężczyzną." - pisał Kajtu.ś. 
Niektóre z tych mimowolnych 
kawałów obiegły calą Polskę, 
dostały się na la.my pism sa­
tyrycmych. jak ów fotomon­
taż Ireny, "Same to zrobimy" 

fotomontaż wskazujący 

strzalką na ślicznego bobaska. 

• • • 
Adiustatorzy, poprawiacze, ło 

r.acięci wrogowje zapaleńców 
z mokrą głową, entuzjastów 
szumnego frazesu, wyznawców 
„górnego C". T-,pią bezlito­
śnie wszelkie napuszoności sty­
lu, wsrelką przesadę. Walczą 
o czystość naszego pięknego 
języka. Czy -z.awsze im się to 
udaje? Czy wszelki chwast 
błędów, nielogi<:~ci, przess­
dy ginie w redakcyjnym ko­
nu? Przyznajemy ze skrurhą, 

·ze niE zawsze tak WYChodzi, 
jakbyśmy pragnęli. Często 
bardzo często jeszcze „na sali 
ktoś sobie gwił.dże w najlep­
s:te, a redaktor stylistyczny te­
go nie widzi", 

RUD. 
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.., radcą I wychowawcą. Uczył mnie, podobnie =,_;: Dziesięciolecie ,,Głosu Robotniczego". ''zi·e- i:_·: 

si<:ć lat, to przecież ponad 3.500 numerów, jak tysiące innych robotnikow, pracować po 
~ które przeczytali nasi Czytellnicy. Co o nich nowemu. tępić zło gdziekolwiek się ono ~ 
~ myślą? A wjęc po kolei przejawia. Z jego szpalt poznawałam j 
~ świat i ludzi. Uczyłam się kochać moją oj- ~ 
~ czyznę I nienawidzić podżegaczy do nowej i 
~ Józef Milczarek wojny. ~ 

-
§ P"'ędzan z ZPB Im. Dziertyń•kiego Od 1949 roku jestem stalym koresixm- =~·::. 

Dużo, bardzo dużo serdecznych ~łów dentem nasze1 gazety. Z pisaniem korespon" 
chciałbym powiedzieć naszemu „Głosowi" z den~ji - różnie bywa. Wielu ieszcze ludzi 
okazji jubileuszu. Ale powiem tyle - nie nie znosi krytyki, a korespondent,,. traktuje •,: 

wrogo. Życzę więc naszej redakcji, ab~ <>ta­
mogę się obyć bez tej gazety! Ot, po prostu czala większą opieką szerokie rzesze kore- ;_. 
~żyłem się z nią, jak z dziećmi, jak z żoną. spondentów prasowych, a wówczas 1 więcej 
Tak, gazeta jest dla mnie żywą istot11· - kores~ondencJi będzie naplywalo do gazety. 
przyjacielem, doradcą, nauczycielem, mą- Za mało jest również w .,Glosie" artyku­
drym towarzyszem trosk i radości... ZrE-sz- łów na temat wychowywania dzieci ! mlo­
tą nie tylko dla mnie. Ale wiecie co, Towa- dzieży. Na tym polu wiele maII).Y jeszcze do 
rzysze, mnie się wydaje, że Wy, w redakcji, zrobienia. 
nie zawi;ze pamiętacie o tym, czym jest 
„Glos Robotniczy" dla nas, lódzkich wlók­
niarzy. Z czego ja to wnoszę? Czasem Wa­
sze artykuły są, powiedziałbym, „papiero­
we'', pozbawione krwi i kości. A taki ar­
tykuł nie przemawia jak przyjaciel. towa­
rzysz. Chciałbym, abyście o tym zawsze pa­
miętali. 

Józef Szczepaniak 
przewod. opółdz ' eln< produkcyjne] 

w Wo-j1łowicoch 

- Ja czytam „Głos" regularnie, choc nie 
od deski do deski. Najbardtiej interesują 

mnie sprawy rolnictwa, sprawY &póld1iel­
czośc! produkcyjnej. Piszecie o tym dużo 1 
dużo można się dowiedzieć, jak gospodarują 
lnne spółdzielnie naszego województwa. Ale 
na przykład informacji fachowej to już w 
„Glosie" nie znajduję. A przecież przydała­
by się, i to nie tylko mnie. Broszury broszu­
rami, tam tylko ogólnie mówi się o nowo­
czesnych metodach, ale w gazecie powinno 
być dokladnie: ~półdzielnia taka a tak'I ro­
bi tak, zaś tamta Inaczej. Spółdzielnia laka 
a taka osiąga lepsze plony. I już byloby 

W dziesiątą rocznicę życzę naszemu dro­
giemu „Glosowi Robotniczemu" dalszych 
sukcesów w walce o lepsze jutro mas pra­
cujących, w walce o jasną przyszłość nasze­
go kraju l o pokój na świecie, 

PGR-owcy z Kobierzycka 

PGR Kobierzycko. Rozmowa toczy się =·=~=:~~::::,!•: wokół artykułów o PGR drukowanych na 
łamach naszej gazety. fagazynier Bolesław 
Pokora i księ&owy Stanisław Kidula stwier­
dzAją: 

· - Cót, „Głosie". Jesteś dobrll guet<t. 
Czł~wiek tak przywykł do ciebie, że bez • 
twoich artykułów, bez informacji nie mo- ~-·= •• , 

że się obejść. Ale." 

- Jest więc i ale? 

- Co zrobić - Pokora rozkłada ręce - ~~:=i=.· 
jeżeli piszecie o nas za mało, jeżeli nie in-
formujecie nas o przebiegu współzawv.tnic­
twa pomiędzy poszczególnymi gospodarst-
wami, jeżejj." ~-

- Dość! Za dużo zarzutów jak na '!lasz 
J : 

i. wiadomo, jak dalej postępować. 

: - Czy nie mam uwag? No, mam. :Zda­

~==,_·==,,_ rzy!o się raz, żeście skrytykowali naszą 
u bil eu s z ! ====,i'===,:. 

- Za dużo? Ale to się przyda I Wam 
1 nam. Czemu nie piszecie na przykład, nie 
napisaliście w ciągu lat 10 ani razu o 
pracy magazyruera albo księgowego? Nie 
piszecie o tym, że uposażenie magazyn~erów spółdzielnię, trochę niesh1sznie. Dziennikarz 

poinformował się u człowieka, który nie 
jest członkiem naszej . spóldzieli!ll... A poza 
tym życzę „Głosowi" wiele lat dobrej in-

·,,'=,,,:=:.= formacji, dobrych materiałów ze wszyst­kich dziedzin naszego życia, bo człowieka 
interesuje przecież nie tylko to, co m3 na­
przeciw ne>sa ... 

Hanna Ożogowska 
! 

! 
I 

l 
: 

l 

1 

redoiktor noCze-lny „Płomyka", 
członek Łódzkiego Oddziału 

Zw:q1lc.v Uterotów Połskich 

Z racji swojej pracy w dwóch rn!Mtach. 
mam możność stałego pe>równywania p~as.y 
codziennej w Warszawie i w Ł<>dzi. Z przy­
jemnością stwierdzam, że „Głos Robotniczy" 
jest swojego rodzaju połączeniem ważkich 
treści „Trybuny Ludu" z interesującymi 
fo.rmami „Życia Warszawy", 
Myślę, że dla wielu moich łódzkich kole­

gów-p\sarzy, tak ')a\< \ O.\a mnie, „Gl°"' Ro­
botniczy", szczególnie jego trzecia strnn.a, 
jest prawdziwą kopalnią tematów, (")my• 
słów literackich i realiów naszego ter•>nu. 

Jak je sobie cenię, świadczy gruba teczka• 
zebranych przeze mnie wycinków, 

Zawsze znajduję czas na przeczytanie 
Wasz.ego ciekawie prowadzonego dodatku, 
jestem pewna, że niejednokrotme budl.! oo 
u czytelników zainteresowania światopoglą­
dowe i zachęca do szukania UZ1Jpełniającej 
lektury. 
Chciałabym tylko, aby „GloR Robotniczy• 

poświęcał trochę więcej miejsca sprawom 
młodzieżowym i probleme>m wychowaw­
czym. A z: okazji dziesięciolecia· składam 

Redakcji najserdeczniejsze życzenia dalsze­
go, pięknego rozwoju pisma, 

I księgowych w wielkich PGR-ach to ~amo 
co w malych, choć robota nie ta sama. A i 
kiedy w roku 1953 nasze gospodarstwo za- _i 
jęło pierwsze miejsce w kraju w zbiorze : 
nasion buraka' cukrowego - Wasz dzienni- ! 
karz pisał o tym dopiero w 1954 roku. ! 

- Bo wtedy się dowiedział. Przeciez mo- ~.­
gliście napisać do nas o swoim sulccesie . 
Czemu nie napisaliście? ~: 

- Macie rację. Mogliśmy. Ale człowiek 
nie zawsze zdaje sobie sprawę, że może być ~ 
współautorem gazety, że także od niego za- ::~~-:! 
leży sprawność jej informacji. Przyrzekamv · 
pisać i życzymy Redakcji „Głosu" wiete cie~ 
kawych artykułów. O PGR zwłaszcza ... 

Aleksander Pytke 
t•c"-"''-• 'i.\•l'Off~\~ Od-!1.'a'u ,.,,,..,.~ 

l6dzkic;h Zakładów Kkootechn'ctnych 

- Jestem 'l)nyjac\e1em .,Głosu" )ako c::r.y­
telnlk i jako „stary" kores'l)ondent. Ta dru­
ga funkcja zmusza mnie do powiedzenia na 
wst~~e kilku słów o współpracy z „Gło­
sem . Bardzo dużo mu 7.awdzłęczam. Stoso­
waliście rótnorodne, dobre formy pracy z 
kOł'eepondentaml: raldy, wYCiec;i;ki, klub 
przy rect:akcji, nagrody za najlepszą kores­
ponden_cJę tygodnia, dyskusje nad gazetą, 
filmami, spotkania korespondentów z dzien­
nikarzami itd, itd. 
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! Maturzystki 

Przypominam o tym celowo. Dziś bowiem 
te dobre doświadczenia schował „Głos" do 
lamusa, a korespondencji robotniczych pra­
wie nie' ma w gazecie, chyba, że gdzieś zo­
stanie puste „okienko". Znl1da stała rubry­
ka „Kor€spondencl piszą", „Okiem kores­
pondenta". Jestem przywiązany de> Głosu" 
do gazety, która mnie uczyła, Ch~ialbym'. 
aby kształciła orui nadal młode kadry ko­
respondentów i dlatego wzywam Wa~ To­
warzysze, s\11gnijcie do starych doświadczeń 
o których wspomniałem. ' 
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Za chwilę matura. Chwile pełne napięci• 
i wyczeldwania. Maturzystki z Technikum 
Rolniczego w Wojsławicach przysiadły na 
sportowej macie w sall gimnastycznej i po­
wtarzają na prędce ostatnie partie przed- Jan Brajtman 
miotów zawodowych, bo takie ;eszcze tylko 

~ 
~ 

im do złożenia pozos taly. 

- „Głos"? O, czytamy, bardzo wlele nam 

dyrektor Zookładów Wytw6rety<:h 
Apo-rot6w Tel•fonlcznych i 

! 
! 

pomógł. Mfałyśmy na maturze pisemnej te- - Chcecie przeprowadzić wywiad przez 
mat „Znaczenie kukurydzy", a przed kilko- telefon? ... Nie, telewizyjnych telefonów je-! ma tygodniami „Głoo" drukowa! szereg arty- s;cze !"'ie produkujemy, ale sądzę, że przy 

; kulów na ten temaŁ No i mialyśmy przy- okazji następnego jubileuszu przeprowadzi-
klady - temat poszedł. Podobnie zresztą cie wywiad przez taki aparat. Zresztą, Wy 
przy zdawaniu nauki o Konstytucji. Spra- bez telewizji doskonale posługujecie się npa­
wy polityki międzynarodowej... ratem telefonicznym przy robocie redakcy)- ~ 

~ 
- Tak, Jasiu - przerywa mał\1rzy~tce 

Kwiatkowskiej Kazimiera Obala - ale pr7e­
cież mówiłyśmy, że przydalollV się w „Gło­
sie" więcej komentarzy. Więcej jakichś •zer­
szych omówień. Na przykład o sytuacji w 
krajach kolonialnych ... 

- No I o„. walce klasowej - wtr~c• 
trzecia z dziewcząt, Krystyna Brzęczek. -
Jedziemy po maturze na naitrudniejs7e od­
cinki pracy, Postanowiłyśmy wstąpić do 
partii. Le!!;itymacje ma.ią nam wręczyć wraz 
z dyplomami.„ I dlate~o śledzim.v wszyst­
kie sprawy związane z. życiem na wsi, szcze­
gólnie na wsi... 

Józef Pilarski 
aktor T eotru Nowego 

- No cóż , „Głos Robotniczy" obchodzi 
dziesięciolecie. Szybko ten czas leci. A mo­
je uwagi pod adresem pisma? Czytam je, 
jak to się mówi , od deski do de~ki i bodaj­
że już od pierwszego numeru. Jeszcze dz.iś 
z ;,-ozrzewnieniem wspominam pierwsze nu­
mery „Głosu". Czy były lepsze, cey gorsze? 
I tak, i nie. Dzisiaj w swej gazecie czytamy 
o różnych problemach, o których przedtem 
w prasie nie pisało się. Ale w tych pierw­
szych numerach znajdowałem więcej litera­
tury, na przykład poezję mojej ukoch'łnej 
autorki, Marii Konopnickiej. Szkoda, 7e ten 
dział czysto literacki zostal zarzucony. 

r:ej. Czasami nawet go nadużywacie. To tak 
na marginesie. Chcę Wam wytknąć zbytnie 
zacieśnianie problemów. Piszecie najczęściej 
o wlókiennictwie i słusznie, ale nie potrafi­
cie często uogólniać tych zagadnień i o to 
my, metalowcy i ludzie z innych branż 
przemyslu mamy do Was pretensje. 

Poza tym często zbyt oględnie „bijecie po 
łapach" brakorobów, złodziei mienia społe­
cznego i innych szkodników. I jeszcze jedne­
go niesposób Wam darować - satyry na 
codzień stanowczo u Was za mało. 

Na zakończenie przyznam su: - lubię czy­
tać „Głos Robotniczy". Czytam go naprawdę 
od deski do deski z obowiązku i z... przy­
jemności. życzę powodzenia w pracy całe­
mu kolektywowi redakcyjnemu. 

Jan Koprowski 
titerot, naczelny redokt0< „K,.,,,lklH 
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Do Ło<lzi przybyłem w roku 1950 1 pierw­
sze swe kroki skierowałem właśnie do Re­
dakcji „Głosu". Uważalem zawsze za rzecz ~-·= 
najważniejszą móc z łamów pisma codzien­
nego przema~ać d<> Czytelnika. Cóż - z tą ; 

~ 
~ 
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współpracą było bardzo różnie. Ale dlatego, ':.=,,,_; 

że drukowałem w Waszej gazecie dosyć du- : 
żo, czuję do niei wielki sentyment. Co sądzę 
o „Głosie" w tej chwili? „Głos" zdecydo­
wanie podniósł swój poziom w ostatnich • 
czasach. Coraz częściej Czytelnik spotyka i 
szeroką tematyki:, tematykę nieraz bardzo ! 

- A co bym chciał czytać w „Glosie"? trudną i częstokroć poprzednio wstydliwie ~ 
Więcej artykułów typu „Marsz wydarzeń". pomijaną. A co „Głos" powinien poprawić? 
No i na zakończenie s\dadam serdeczne ży- Myślę, że przede wszystkim reportaże, któ· i= •. 
czenia Jubilatowi, a więc tradycyjne - sto re muszą być bardziej pogłębione. Reportaż 

lat! ;; 1 ::a~~:ni~ti:~!~e ~;~:~~Y17c~a~;:i~;:~: ~ 
~:_·==,:,:=. /( atarzyna Szewc wania. Dlaczego o tym mówię? Dlatego. ze = . reportaż jest tą formą, która w najbardziej ~-

prasowaczka z ZPP im. Zubrzyck;ego celny sposób ukazać może nasze obecnt> ży- ~. 
cie. A na zakończenie życzę „Głosowi" jak 

W ciągu ubiegłego dziesięciolecia „Głos największych sukcesów w iego trudnej i od- i 
Robotniczy" był dla mnie przyjacielem, do- powiedzialnej pracy. i 
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